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Nr, 9 
kłada w Grecii koncern 


„elektryczny*, 


POZAR DRUGIEGO PAROWCA FRANCUSKIEGO 


Olbrzymi oceaniczny „France“ o pojemności 30 tys. tonn pastwą 


ognia. — Konsternacja w marynarce francuskiej 


Pogłoski 


Paryż, 9 stycznia, 


Francja nie zdołała jeszcze otrząsnąć | m 
katastro | ka konsternacja. W opinii publicznej kol 
„Atlantique”, | portuje się najrozmaitsze pogłoski na te- 
jak wiadomo, spłonął na pełnem |mat przyczyn ostatnich katastrof, przy- 
już w kilka dni później, a mia- | czem zadają sobie pytanie, czy katastro- 


się z wrażenia spowodowanego 
iy olbrzyma oceaniczna, 
który, 
morzu, a í a 
nowicie, w nocy na niedzielę, opinja pu- 
błiczna zaalarmowana cięty» tbi ry 
ścią o $groźżn pożarze, którego oliarą 
padł drugi olbrzym oceaniczny „Francę” 
stojący w porcie Le Havre. 

Pożar powstał w kabinach luksuso- 

ch i rozszerzał się z błyskawiczną 
szybkością, tak, że wkrótce cały pokład 
I-ej klasy stanął w ogniu. 

Straż ogniowa nie mogła w pierwszej 
chwili przedostać się do głównego ogni- 
ska, gdyż nie podobna było, wskutek ję- 
stego dymu, zbliżyć się do płonącego 
o 


u. 

Po dwuch godzinach pożar udało się 
ugasić. Mimo to, straty są bardzo wielkie 
Parowiec „France' posiada 30,000 tonn 
pojemności, 


Atlantique", a której dalsze szczegóły 


na innem miejscu, w kołach 


podajem n 
i francuskiej zapanowała wiel- 


te nie są rezultatem tajemniczego spi- 
który miałby na celu zniszczenie ca 

łej marynarki francuskiej, 
Równocześnie donoszą z Szanghaju, 
że w porcie tamtejszym od trzech tygo- 
dni unieruchomiony jest statek francusko 
„Ankor*. — Unieruchomienie nastąpiło 


o spisku, który ma na celu zniszczenie marynarki francuskiej 


| mineralnych, które eksplodowały z 


wskutek sabotażu personelu, obsługują- 
cego maszyny. 

Ww kołach politycznych żądają rów- 
nież ustąpienia obecnego ministra ma- 
rynarki, 

> 
Sztokholm, 9 stycznia. 

Największy okręt handlowej floty 
szwedzkiej, 5-cio masztowiec „Forest 
Dream“ spalił się. Pożar wybuchł w 
ubiegły czwartek we wnętrzu kadłuba. 

Próby ugaszenia ognia nie udały 
się. Płomień doszedł do transportu ole- 


wielkim hukiem rozrywając kadłub ża- 
glowca. Pożar wybuchł w chwili gdy 
okręt stał w porcie na kotwicy. 

Silny wiatr popędził tysiące iskier 
na dachy pobliskich domów, które za- 
częły tlić się. Okręt przy pomocy holow 
ników wyprewadzoso na pe'ne murze, 
gdzie spłonął doszczętnie. 

Straż ogniowa stłumiła pożar do- 
mów. Katastrofa wydarzyła się w Gó- 
teborgu. 


Spotkanie Papena z Schleicherem 


oczekiwane jest przez koła polityczne z wielkiem zainieresowaniem 


W kołach politycznych uważają, że|że w czasie rozmowy Hitlera z Pape- 

W kołach politycznych oczekują z |Papen może odegrać dużą rolę iako po- | nem, przywódca narodowych socjali- 
wielkiem zainteresowaniem dzisiejszego |średnik między rządem a partią narodo-|stów oświadczył Pavpenowi, że jego 
W związku z katastrofą, której ulegl | Spotkania Papena z kanclerzem Schlei- |wo-socjalistyczną. 


Berlin, 9 stycznia. 


cheremi 


Uysaża się za niezaprzeczony fakt, 


Pijacka orgia i krwawa masakra 


Podczas, gdy policja likwidowała awaniure, biesiadnicy przenieśli się 
do innego lokalu, aby fu zakończyć porachunki osobisie 


Dwa mieszkania zdemolowane, 6 osób ciężko rannych 


Łódź, 9 tsycznia. 

(ig) W domu przy ul. Limanowskie- 
go 113 o godzinie 11 rano zebrało się 
u jednego z lokatorów liczne towarzy* 
stwo zarówno mężczyzn jak i kobiet. 
Uczta była obfita. Trwała bez przerwy 
przez cały dzień do późnego wieczora. 
I nagle, około godz. 11-ej w nocy, z nie- 
ustalonych przyczyn pomiędzy dwoma 
biesiadnikami wynikła bójka. Pozostali 


Sowiecki „Zeppelin” 
uległ katastrofie 


Berlin, 9 stycznią. 

Wedle doniesienia z Kopenhagi ro- 
zeszła się tam wczoraj wiadomość poda- 
na z Helsingforsu, wedle której sowiec- 
Ka flota powietrzna poniosła bardzo cięż 
ką stratę. 

W sprawie tej podaje „Berlinske Ti- 
dende“, że chodzi o katastrofę jednego 
z sowieckich .„Zeppelinów* o nazwie 
AW. II", który wskutek uszkodzenia mo- 
torów siłą wiatru rzucony został na las, 
przyczem uległ całkowitemu zniszcze- 
niu, 

Do tej chwili brak potwierdzenia tej 
wiadomości, nieznanym jest również los 
załogi. 


Genewa, 9 stycznia. 

Syn niemieckiego następcy 

Fryderyka Pruskiego i wnuk Wilhelma 

Il — Fryderyk, uległ w St. Moritz wy- 
padkowi. 

Fryderyk należy do drużyny niemiec- 
kiej, która przybvla do Szwajcari! na 
zawody spoftowe. W czasie skoku na 
nartach Fryderyk spadł tak nieszczęśli- 
wie. że złamał nogę. Ofiarę wypadku 
odw'eżiono do szpitala (sb) 


tronu! 


uczestnicy zabawy nie przyglądali się 
bojętnie zajściu i wkrótce już po podło- 
dze tarzało się kłębowisko kilkunastu 
ciał, W powietrzu wirowały krzesła, fu- 
tryny okien, drzwi a nawet lampy. 
Sąsiedzi, zaniepokojeni awanturą, we 
zwali policję, która zlikwidowała zajś- 
cie. Mieszkanie znajdowało się w opła- 


Podczas, gdy policja interwenjowała, 
ucztujący, którzy zdołali się uspokoić, 
postanowili przenieść się na inne miej- 
sce. Udano się więc do mieszkania jed- 
nego z obecnych na ul. Żytnią 14 i tam 
rozpoczęła się na nowo libacia. 

Po kilku jednak kieliszkach przypo- 
mniano sobie, że rachunki poprzedniej 
sprzeczki jeszczę nie zostały zlikwido- 


wane. Hasło do ponownej awantury 


dał 27-letni malarz Tadeusz Peda oraz 
jego znajoma Marja Urbańska. Po 
chwili znów rozgorzała ogólna bójka. 

Tym razem skutki były fatalne. Do 
ofiar musiano wezwać pogotowie ratun 
kowe, które opatrzyło 6 osób bardzo 
ciężko rannych. Trzeba zaznaczyć bo- 
wiem, że walczono już nożami, a nawet 
siekierą. 

Pomocy udzielono Janowi Chyrze, 
zam, przy ul. Żytniej 16, Janowi Siemiń 
skiemu (Limanowskiego 113), Władysła 
wowi Chyrze (Żytnia 16), Alfonsowi Ja 
sińskiemu (Żytnia 12), Tadeuszowi Pe- 
dzie i Marji Urbańskiej. 

Pozatem lekkie rany odniosło jesz- 
cze kilka osób. Mieszkanie zostało kom- 
pletnie zdemolowane, podobnie jak na 
ul. Limanowskiego 113. 

O zajściu policja spisała protokuł. 


Kafasirofalny wybuch benzyny 


Eksplodowały baseny zawierające 84 tys. litrów łatwopalnego 
materjału é 


= stanie. 
Na tem jednak nie skończyło się. 


Londyn, 9. stycznia. 
W Ellesmere Port miała . miejsce 
straszna katastrofa. Z niewyjaśnionej 
przyczyny nastąpiła eksplozja składów 
benzyny należących do „Sell Company“ 
Ogień przerzucił się na Sąsiednie 
zbiorniki, tak, że ogółem eksplodowały 
baseny zawierające 84.000 litrów ben. 
|zyny» 
| Katastrofa mogła mieć nieobliczalne 
wprost skutki, albowiem w pobliżu 


| znajdowało się jeszcze 24 miliony litrów 
benzyny, w 60 zbiornikach. 

Na szczęście, wiatr wiał w przeciw- 
nym kierunku, tak, że składy te zosta” 
s 


ły ocalone. Słup ognia po wybuchu ben- 
zyny sięgał wysokości 150 stóp, a gru 
be stalowe ściany zbiorników  stopiły 
się w mgnieniu oka. 

Przybyła straż ogniowa nie mogła 
opanować szalejącego żywiołu. albo- 
wiem gorąco było tak wielkie, że woda 
w beczkowozach poczęła się gotować. 
Zbiorniki, które uległy eksplozii były 
wmurowane w ziemię, tak że pożar nie 
rozprzestrzenił się. 

Przy gaszeniu pożaru wzięło udział 
400 strażaków, przyczem wielu z nich 
zemdlało wskutek wielkiego gorąca i 
szkodliwych gazów, 


stronnictwo gotowe jest wstąpić do rzą- 
du na innych niź poprzednio stawianych 
warunkach, 
Berlin, 9 stycznia. 

Nocy ubiegłej doszło w Berlinie dô 
licznych starć i bójek między hitlerow= 
cami a komunistami, 

Policja dokonała licznych areszto- 
wań. Cztery osoby zostały ciężko ran- 


1e. 

W Diisseldorfie miała miejsce strze- 
lanina między oddziałem hitlerowców a 
komunistami. 


Katastrofa lotnicza 
pod Londynem 


Londyn, 9 stycznia, 
Pod Londynem miała wczoraj miej- 
sce katastrofa lotnicza. Znany lotnik an- 
gielski Armstrong popisywał się wobec 
publiczności rozmaitemi sztuczkami. 
W pewnej chwili, gdy samolot leciał 
odwrócony kołami do góry, nastąpiła 
eksplozja zbiornika z benzyną. 
" Wybuch był tak silny, że Samolot 


| rozleciał się w powietrzu. Kadłub wraz 


z motorem spadł na pole, i zarył się 
głęboko w ziemi. Pilot poniósł śmierć 
prawdopodobnie jeszcze w powietrzu. 


[Obrady partji 


komunistycznej 
nad katastrofalnem położeniem 
Sowietów 
Moskwa, 9 stycznia. 

W sobótę rozpoczął się pod przewo- 
dńictwem sekretarza generalnego partii 
komunistycznej Stalina kongres nad- 
zwyczajny komitetu centralnego i cen- 
tralnej komisii kontrolnej partii komuni- 
stycznej Unii sowieckiej. 

Na kongresie tym będą przemawiać: 

Stalin, Kalinin, Orchonikodze, Mołotow 
i inni wybitni przywódcy komunistycz* 
ni. 
Na kongresie ma się przedłożyć ogól- 
ne sprawozdanie o polityce partji i rzą- 
du w sprawie uprzemysłowienia i rolni- 
ctwa sowieckiego. 

W związku z ogólnem wewnętrzno- 
politycznem położeniem Sowietów kon- 
gres będzie starał się szukać sposo- 
bów wyjścia z katastrofalnej sytuacji, w 
jakiej znalazła się dziś na wszystkich 


(sb) — polach Unja sowiecka. 
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KIM BYŁ ALEKSANDER EIFFEL, 


~- twórca największej budowli Paryża? — Rozmowa 
z synem wielkiego konstruktora 


Sbrabanciwwnyz zala. 
my fes „rew, mó 
BRGBEZĘONYZEZZH a a- 


: 


(x) Mija właśnie 100 lat »d thwili 
urodzin słynnego Aleksandra Gustawa 
fi Eiffla, który w roku 198% zbudował Wie- 

Żę wysokości ponad trzysta metrów. a 


więc po dzisiejszy dzień najwyższą bu-| Ż 


dowię Paryża. 

Plany Elfila były początkowo uwa* 
żane za utopię. Budowa takiej wieży 
musiała pochłonąć ogromne sumy pie- 

; niędzy, a pozatem, nie miała ona żadne” 
go specjalnie praktycznego znaczenia. 
Tymczasem wbrew  przewidywaniom 

I stała się ona wielce rentownym przed- 

siębiorstwem. 

Już sześć miesięcy po ukończeniu 
budowy przyniosła ona z samych bile- 
tów wstępu 10 milionów franków do. 
J. chodu. Pozatem, jak obliczają, wieża 
bywa przeciętnie odwiedzana przez 
| 600.000 ciekawych rocznie, a bilety 
| wstępu przynoszą towarzystwu 26 mil- 
i jonów franków wraz z komornem za 
lokal restauracvjny i domy towarowe, 
opłatą od stacji nadawczej i wielkiej re- 
klamy świetlnej Citroena. Akcje towa- 


4 rzystwa akcyjnego dla eksploatacji wte”. 


ży Elifla mają wysok! kurs, 
Jeden z dziennikarzy w Paryżu, ko- 
rzystając z okazji stuletniej rocznicv uro- 
" dzin Eiffla, opublikował wywiad, które- 
go udzielił mu najstarszy syn wielkiego 
i budowniczego, Aleksander Eiffel z -za- 
wodu malarz. 

— Ojciec mój — opowiada 60-letni 
mężczyzna, — zyskał sobie w okresię 
budowy wieży, miano niepoprawnego 
iantasty |! utopisty. Ówcześni uczeni 
| zwłaszcza malarze i architekci, prote- 
stowali przeciwko budowie wieży, m9- 
tywując swe poglądy tem, że tak po- 


charakter miasta. 

Ojciec, mój który pozatem był uro- 
dzonym szczęściarzem, i któremu się 
| wz bę irssię WAY, był ptuchy 
i na podszepty. eża była w, i 
-zbudowana tylko na okres BOONE 
stawy w roku 1889, po wystawie mila- 


wilonów wystawowych. Tymczasóćm 
nawet po zamknięciu wystawy. wieża 
stała się największą atrakcją, a wkrótce 
i symbolem Paryża. | mimo, że była 
zbudowana tylko ma pewien okres 
przeżyła ona ojca i wszystkich jego nie- 
przyjaciół. 

Ojciec mój nazywał swoje dzieło 
„trzystumetrową wieżą", tymczasem 
lud paryski sam w uznaniu zasług dla 
dzieła ojca nazwał ją wieżą Eiffla i naz- 
wa ta pozostała po dziś dzień. Ojciec 
mój jak już zaznaczyłem, miał wyjąt- 
kowe szczęście, natychmiast bowiem, 
yo otrzymaniu dyplomu inżyniera che- 
mji. uzyskał natychmiast posadę przy 
budowie kolejki podziemnej. 
` O posady było wprawdzie wów- 
czas znacznie łatwiej niż obecnie, ale 
' wówczas należało mocno się starać. 
| udowa kolejki podziemnej rychło jed: 
ak z braku funduszów utknęła na 
iartwym gruncie, ojciec nie zraża! się 
"dnak i bez poborów pracował jeszcze 
"rzecz dwa miesiące, poczem dopiero 
"stał odpowiednie stanowisko przy bu- 
'ywie kolei. 

— Chemik przy budowie kolei? 

— Tak jest. Oiciec mój był swego 
sdzaju geniuszem ! żaden rodzaj pracy, 
| dna nauka, nie była mu obca. Niektó: 

ży ludzie sądzą, że ojciec zapracowy- 

wął się jedynie dla pieniędzy. Nic po- 
1 bnego. QOjeu wcale nie zależało na 
'snlądzach, pieniądze same garneły się 
f - niego. Świadczy o tem chociażby na- 
waca historia: 
Pewnęgo razu ojciec spotkał starego 
yego przyjaciela, który osiedlił się w 
ludniowej Ameryce. Po przywitaniu, 
'erykanin pyta, jak się ojcu powodzi? 
wydziło mu się wówczas nieszcze- 
nie. gdyż towarzystwo budowy ko- 
nie wypłaącało regularnie poborów, 
stolec już wówczas nosił się z® śmia* 
| zamiarami i planami. Między inne- 
był on autorem planu tunelu pod ka- 

y La Manche. Plan ten istnieje do- 

tozas i nawet dla dzisiejszego poko: 
ią jest jeszcze przedwczesny. 
f Amerykanin zwierzył stę z kolei oj 
cu, że dorobił się ogromnego majątku, 


| 


» 


z którym e wie co począć i zaoliaro- 
wał się pożyczyć ojcu do zrealizowańiia 
jego planów grubszą Sumę pieniędzy. 
Nalegał tak długo, aż ojciec się zgodził. 
aden z nich później nie żałował tego. 


interesował się, wróżącć wielką przysz- 
łość telegrafji bez drutu, zbierał z za- 
pałem dzieła sztuki, a nawet zbudował 
specjalne laboratorium w któręm pra- 
cował nad ulepszeniem aparatów fotni 


| 


j bry. Wcześnie owdowiawszy pozostał 


Pozatem dodać muszę, o czem za- 
pewne nikt nie wie, że ojciec mój dla 
swych dzieci był wprost idealnie do- 


czych. 

Minister Flandim w czasie swej mo” 
wy w parlamencie w roku 1922 poru: 
,szył nawet tę sprawę, mówiąc, że iran» 
z pięciorgiem dzieci, które sam wyclo*| cuz Gustav Eitiel również dużo zdzia” 
wywał nie chcąc im dać macochy, Oj- łał na polu francuskiego lotnictwa. Pod- 
ciec mój pracował również naukowo.|czas pobytu jednej z mych sióstr w 
Konstrukcje żelazne i ich budowa były | Rzymie, podczas audjencii uzyskanej w 
specjalną dziedziną jego zainteresowań. | Watykanie. Papież powiedział do niej: 
Zostawił on nawet większe dzisło case) — Córka wielkiego Eifila?. Ojca pa* 
kowe traktujące o konstrukcjach żelaz-: ni nie znałem osobiście, ale wielkie jego 
nych i stalowych. Interęsował się on| dzieło. 300 metrową wieżę w czasie 
również wszystkiemi dziedzinami sztuki. | mej młodości trzykrotnie zwiedziłem aż 
Prowadził długie dysputy z fizykami,! do samego szczytu. 


Wariaci w pałacu elizejskim 


wsizunjaa miejedmoflrośmie shiadaeé 
wizi Prezydentowi 
(m) W Paryżu mieszka czlowiek, któ-! ski ma już swoją tradycję, że rok rocz: 
ry nie stoi na wysokim szczebiu społecz: | nie, latem, do pałacu zgłaszać się zaczy: 
nym, a mimo to cieszy się wielkiem po-|nają warjaci, którzy chcieliby się wi: 
ważaniem. Jest to pan Tepeau, szwajcar | dzieć z prezydentem. Dlaczego to przy»! 
w pałacu Elizejskim, siedzibie prezyden- į pada na okres letni — trudno powie 


ŁQTRERŃSEH 


Policja nowojorska musiała się zająć 
sprawą formalnego zalewu Broadway'u 
przez teatrzyki, dające rewie i burleski 
o posmaku wybitnie pornogralicznym. 

Sławna ulica miliona świateł, do 
niedawna duma miasta, została zawoja- 
wanna przez miejsca mało godziwych 
rozrywek, praktykowanych dotąd jedy- 
nie w bocznych zaułkach wielkiego 
miasta, 

Rodzaj rozrywek. dostarczanych 
przez najrozmaitszego autoramentu tea- 
try i teatrzyki, może oburzyć nawet naj 
bardziej liberalnego człowieka. Cieszą» 
ce się dotąd dużem powodzeniem znane 
teatry rewiowę zostały zamknięte, pod- 
czas gdy nowopowstałe rewie ukazują 
co no. pełhe trywialności sceny przed 
szczelnie wypchaną salą. 

Kolorowe, wesołe afisze zwablaja pus 
bliczność do wnętrza. gdzie nagie ciała 
w „podniecających* pozach stanowią je- 
dyną atrakcję. - 

Każdy z tych teatrzyków zaopatrzo- 
ny jest w rodzaj rampy  bieznąceł 
wzdłuż wszystkich rzędów, w polu wi- 
dzenia której ustawiają sie kolejno 
wszystkie gwiazdy i girlsy, tak, że na- 
wet siedzący w najdalszych miejscach 


nie są pozbawieni widoku pikantnych 


tów republiki francuskiej. On to spotyka | dzieć. Być może wpływają na to upały. . szczegółów. 


twornie wysoka wieża zepsuje gotycki! łąacu prezydenta, 


ła być zniesiona tak, jak większość pa: |. 


(którzy zjawiają się w pałacu i dlatego 


wszystkie wybitne osobistości przyjeż: 
dżające z wizytą do prezydenta; a posia» 


da tak doskonałą pamięć, że dokładnie | k 


umie sobie przypomnieć I wyliczyć 
wszystkie głośniejsze osobistoszi, które 
za czasów jego służby zjawiały się w pa-' 
łacu prezydenckim. 

Tepeau, nim został szwajcarem w pa- 
prowadził niezwykle 
interesujący żywot. Gdy był mł?odzien- 
cem służył we flocie francuskiej. W roku 
1914 na statku „Francja“ Tepeąu towa- 
rzyszył w podróży do Rosji ówczessema 
prezydentowi Poincare. Na tym samym 
statku Tepeau odbywał słążbę w czasie 
wojny światowej, 
bc * iee >j -n-cala 
zy razy, a po wojnie gdy 
został Millerand, zaangażowany został 
jako szwajcar palaco i pozostał na 
tem stnowisku po dzień dzisiejszy. Zmiie- 
niali się prezydenci, a pan Tepeau spo 
kojnie siedział w walibula pałacowym, 
widząc wiele ciekawych rzeczy : zda- 
rzeń. 

Jest on odpowiedzialny za wszystkich 


kulę ziemsk 


musi pilnie uważać, by nie dostała się 
tam niepowołana osoba. A pałac Elizej- 


ciągu swej słażby |* 


prezydentem 


Niemniej jednak tak jest. I Tepeau opo. | 


wiada niezwykle interesujące _ historje, 
tóre na tem tle zdarzają się w pałacu. 
Między innymi, latem bieżącego reku 
zdarzył się następujący fakt. W pewien 
lipcowy wieczór Tepeau siedział, jak 
zwykle, w fotelu przed wejściem do pa- 
łacu Elizejskiego. Nagle podjechał cięża- 
rowy samochód, naładowany meblami. 
Z samóchodu wyszedł jakiś mężczyzna i 
zwrócił sią do Tepeau: . 
— Proszę mi wybaczyć, że się spóź- 
nilem, ale mam pilną sprawę do prezy: 


czyć, 

*"—lstothie? A kim pan jest? 
— Jestem z tki Trg 
Tepeau odrazu zorjentował się z kim 

ma do czynienia. Wezwał straż pałaco: 
wą. Paa = się pap 
niezwykle silnym. Wyrwał się z rąk stra 
ży; przedarł się przez ich kordon ! 
'wbiegł do pałacu. Pół godziny trwal: 
gonitwa po wszystkich salach pałącu 
prezydenckiego, nim ku zadowoleniu 
przerażonego  Tepeau udała się złapać 
warjata i odwiężć go tym samym samo» 
chodem, którym przyjechał, do klinixi 
dla psychicznie chorych. 


Posługaczka wykryła złodzieja, 


kreso bez siswiisu pæszulsiv aki 
zmæalsormici detelciqztvi 


Siwowłosa, dobroduszna posługacz- 
ka berlińska dała niedawo dobrą naucz- 
kę najsławniejszym i najbardziej pomy- 
słowym detektywom berlińskim, odna» 
lazłszy sprawcę kradzieży korespenden 
cji wartościowej. A 

Sześć miesięcy temu w urzędzie po- 
cztowym w Friędenau, przedmieściu 
Berlina, — zaginął list zawierający 
banknoty. Policja nie mogła natrafić na 
ślad sprawcy. 

Skoro, następnie pięć podobnych li. 
stów zaginęło w podobnie tajemniczych 
okolicznościach — pomiędzy urzędnika- 
mi powstała panika. 

Naijświetnięjszych detektywów roz- 
mieszczono w budynku pocztowym — 
mimo to jednak listy wartościowe zni- 
kły, jak kamfora. 

Zagadka wydawała się nie do roz- 
wiązania — kiedy nagle pewnego pięk- 
nego poranka siwiutka posługaczka — 
Frau Scholzen — wkroczyła do gabi» 
netu naczelnika urzędu pocztowego. 

Rozłożyła przed aczyma zdumionych 
urzędników jakiś skrawek papieru i wy 
rzekła dramatycznym głosem: 

— Otóż go macie. Oto nazwisko 
człowieka, który wykradał pieniądzę z 
listów. 

Na papierku tym widniało nazwisko 
jednego z urzędników pocztowych, pra: 
cującezgo w wydzi?” przesyłek, ostat- 
nio zatrudnionego pomocniczo przy li- 


| 
l 
stach wartościowych. | 

Posługaczka, zmuszona, do złożenia 
swych wyjaśnień w obecności detekty- 
wów — oświadczyła, że człowieką te- 
go podejrzewała już oddawną, ale do 
dnia dzisiejszego nie miała dostatęcz- 
nych dowodów. 

Dziś rano jednak zauważyła, jak 
darł on jakiś papier i resztki rzucił na 
ziemię. Wówczas poczekała, aż się od- 
dali, i uzbrojona w insygnia swej pracy 
— szczotkę i śmietniczkę — zmiotła sta 
rannie skrawki papieru i zabrała je do 
domu. 

Po złożeniu wyprasowanych szczat- 
ków — okazało się, iż była to koperta 
nosząca inny adres. 

W tym momencie pani Scholze do- 
dała, że nie zawiadomiła o swem cd- 
Wrvciyu policji, albowiem sama cu.'ała 
hez niczyiej pomocy dojść do rozwiaza” 
nia zagadki, 

Udała się następnie pod wskazany 
na kopercie adręs, i tam dowiedziała się 
że Indzie cl oczękiwali pieniędzy, które 
nie nadchodziły. 

Usewniwszy się w ten sposób, żej 
udało jej się ujawnić złodzieja, — pani 
Scholze pobiegła do urzędu pocztowego 

W toku dochodzenia policyjnego. 
które tyle zawdzięcza sprytnei posłu- 
zaczce — sprawca przyznał się do po- 
pełnienia wszystkich zarzucanych mu 
kradzieży, 


| 


denta i muszę się z nim natychmiast zo: | 


Nieprzystojnóść tych przedstawłeń 
przewyższa wszystko, co dotychczas 
widziało się na najgorszych nadscen- 
kach paryskich, zaś sprzedaż pornogra- 
ficznych kart i książek stanowi drugie 
poważne źródło dochodu. l 

Duchowieństwo oraz organizacje spo- 
łeczne rozpoczęły walkę z tą nową pla- 
zą. > 


Zgon krőla 
daktyloskopi! 


Zwykły posterunkowy stworzył 
nową gałąź wiedzy 

= Aonyickw 66łat>zmart naizdolniejszy 

współpracownik: Scotland Yardu, =- 

superintendent S, Collins. Collins był 

królem daktyloskopii. 4 

Karierę swą rozpoczął on jako zwy” 

ły posterunkowy, pełniący służbę na 

krzyżowaniu ulic, Z czasem przenie- 
siony został do centrali policji śledczej. 
gdzie zajął się odciskamj palców. Jak 
wiadomo tę metodę rozpoznawczą wpro 
wadził Bertillon, jednak dopiero Collins 
opracował gruntownie wszystkie rodza- 
je skomplikowanych linii powstałych 
wskutęk odcisku palców i z systemu 
Bertillona zrobił całą gałąź wiedzy kry 
minalnej. 

Z chwilą, gdy objął on stanowisko 
kierownika wydziału daktyloskopijnego 
w Scotland Yard, w archiwuni znajdo- 
wało się zaledwie kilka tysięcy odci- 
sków palców i wyszukanie fub spraw- 
dzenie jakiegoś odcisku wymagało co- 
naimniei kilka godzin czasu. 

Collins sam zebrał 9,000,000 odci- 
sków palców przestępców i usystema- 
tyzował ie w ten sposób, że na wyszu- 
kanie jakiegoś odcisku trzeba zslcdwie 
kilka minut czasu. Na stanowisku swęm 
Collins pracował 25 lat. (sb), 


Szlachetny czyn 
kardynała La Fontaine 


Nazwisko patrjarchy weneckiego 
kardynała La Fontaine jest obecnie na ` 
ustach całego miasta. Przed kilku tygo- 
dniami kardynał La Fontaine wezwał 
do siebie zarząd „cechų“ gondoljerów i 
oświadczył, że wobec panującego bez- 
robocia chce zrzec się swej kosztownej 
gondoli, którą postanowił ofiarować naj 
biedniejszemu i najuczciwszemu gondol- 
ierowi. 

„ Zarząd związku gondolierów wybrał 
kilku najbiedniejszych condolierów po- 
czem urządził losowanie. Wygrana na- 
dla na pewnego biednego gondoljera z 
Bragory. 

Obecnie gondola-:ta została oddana 
do użytku publicznego a ze wzgledu na 
swe luksusowe wykonanie cieszy sig 
wielkiem wzięciem. (sb). 3 
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y coraz więcej. — 4 miljony gazet łódzkich 


b. Zóli 


wysłaliśmy do innych miast 
Poczta łódzica w roli swaćia. 


Łódź, 9 stycznia. 
W ciągu roku wysłano z Łodzi 0- 


gółem 
19,140 214 listów, 


nadeszło dwa razy mniej około dwuch 
miijonów» 

Poczta aSza spełnjała również ro. 
lę., swata, Dowodzj tego liczna kores- 


| Mężczyźni natomiast mniej korzy- 
| stala z „poste-restante". 

Najwięcej pisze śródmieście. Skrzyn= 
ki znajduące się na pryrcypa:nych uli. 


Z cyfry tej wynika, że dziennie f0-'pondencja „Poste - restante“, kjerowa- cach miasta są zwykle pełniejsze. 


dzianie piszą przeszło 50 tysięcy li-, ha do naszych pięknych pań, DO okien- ' 


stów. Suma wcale pokaźna jeśli zwa*, ka w urzędzie pocztowym zgłaszają Się 
stałe odbiorczynie, piękne łodzianki, cenia i przekazy pocztowe i telegrafi- 


żyć, iż liczba łodzian. koresponduią- 
cych nie jest znaczna. Po uwzęlędnie- 
niu dzjecj, analfabetów j t, p, można ią 
przyjąć za 200 tysięcy. Tak więc otrzy 
mamy, iż obywatel naszego missta pi- 
de } wysyła przeciętnie dwa listy dzjen 
nie. 
W liczbie wysłanych przez nas lis- 
tów znajdowały się 
listy polecone. 

Tych dziennie wysyła si2 ovoło 2 
tysiecy. Wysyłaliśmy także listy war- 
ło*ciowo, przesyłki | te p. 

Znamienny fest fakt. iż więcej listów 
wysyłamy, niż nadchodzi do nas. nato. 
mast przeciwnie jest 7 listami poleco- 
nemi. których przychodzi więcej. 

Co jeszcze mówią cyfry? 

; Oto w porównanie. z latami ubiegłe 


mi 
korespondencja przedstawia się coraz 


epie 
Słaby ruch obserwujemy jedynie po 
'zwyżce «płat pocztewych. 

Lwie. część listów adresowana jest 
do miast polskich. zagranicę wysyła się 
stnsurkow'o mało listów. W tych wy- 
padkach adresatąmj są łódzkie firmy, 
utrzymułąwo z zagranicą kontakt. 


| 


po odbbiór 
„miłosnyca listów. 


Wreszcie łodzianie w ubiegłym ro- 
ku nadali w urzędach pocztowych zle» 


|czne na ogólną sumę 19,980,910 zło- 


tych. (ah) 
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Pieczywo musi stanieć 


Konferencja w urzędzie 
wojewódzkim 


Łódź, 9 stycznia. 

(it) Dziś odbędzie się w urzędzie wo- 
jewódzkim specjalna konferencja dla 
ustalenia cen pieczywa w Łodzi. W 
konferencji tej, która odbędzie się pod 
przewodnictwem naczelnika  Ładew- 
skiego wezmą udział przedstawiciele 
miejskiej komisii cennikowej, konsumen- 
tów oraz cechu piekarzy. 

Konferencja ta została zwołana z te- 
go względu, iż piekarze sprzeciwili się 
redukcji cen, zaproponowanej przez ko- 
misję cennikowa., która wychodzi z za” 
łożenia, że wszystkie produkty żywno- 
ściowe z wyjatkiem pieczywa staniały 
w dużym stopniu, a tem samem powin- 
ny również stanieć chleb i bułki. 

Wecług otrzymanych przez nas in- 
formacji chleb stanieć ma o 5 groszy na 
kg. a bułka o I grosz na sztuce. 


Białe widmo siraszyło całą okolice - 


Przemytnik, wykorzystując zabobony wieśniaków, kładł na 
siebie prześcieradło i szmuglował towary 


Łódź, 9 stycznia. 
Komisarjat straży granicznej w Ło- 
dzi donosi nam o niezwykłej historii, 
jaką się rozegrała w okolicy Częstocho- 


Znajdująca się w pobliżu niej wieś 
Rędziny od dłuższego czasu była tere- 
nem niezwykłych zdarzeń. W nocy na 
polach, przylegałących od zagrody je- 
dnego gospodarza ukazywało się białe 
widmo. 

Zabobonni wieśniacy w różny Spo” 


mu młoda pasterka przypadła także 
do gusti 

Gospodarz nie chciał słyszeć o za- 
mążpójściu pasterki i siłą zmuszał ią, 
by nie spotykała się z ukochanym. 

Młody parobek nie mógł przeboleć 
rOzłąki z ukochaną. Pewnego dma znikł 
zę wsi, Co się z nim stało nikt nie wie- 
dział. Jedno mówili, że wyłzchał w da* 
leki świat, inni że utopił się w rzeczuł* 
ce - domysfom nie było końca. 

Ludzie wzięli białe widmo za duszę 


sób starali sobie wytłomaczyć to zja*, parobka, który nawet po Śmierci me za* 


wisko. 


p?mniał o kochanej I przyszedł straszyć 


Jedni podawali, iż w miejscu tem, | Okolicę za wyrządzoną przed kilku Ja- 


gdzie ukazuje się widmo, przed kilku la- Í ty krzywdę. 


ty mieszkał zamożny gospodarz, u któ- 


Chętnie czytana jest w ijnnvch mia- | rego służyła młoda i piękna pasterka. 
stach prasa łódzka. Dowodzą tego wiPrzebywała ona z pewnym parobkiem, 


zupełności cyfry. W ubiegłym roku 

„wysłaliśmy do innych miast, przeszła 
crte, mijony gazet. 

i czasopism. natomiast do Łodzi tyc 


| 
Dwie tragedje miłosne w Poznaniu 


który służył w sąsiedniej zagrodzie. 


Młodzi kochali się t chcieli-dać inż „naskó 


zapowiedzi, lecz na przeszkodzie ich 


szczęścię stanął ów gospodarz, które+ : wołały niepokój wśród ludności, 


Inne wersje głosiły. że białem wid- 
mem jest pokutułaca dusza byłego põ- 
llemajstra rosviskiezo, który gnębił w 
nieludzki sposób okolicznych  wieśnia* 
E T T : śni pów ką | 
Wieści o wkazywaniu się widma wy- 
Gdy 


Kule rewolwerowe, które miały rozwiązać konilik(.— Dwie olary 


Poznań, 9 stycznia. 
28-lelnia  Józela Wawrzyniakowa. 
zamieszkała przy ul. Dolna Wilda nr. 21, 
powo w sobotę wieczorem do miesz- 


| 


mownicy, oczom których przedstawił się 
straszny widok. Na ziemi leżał ciężko 
sanmy w głowę Maciaszek, obok z rewol 
werem w kurczowo zaciśniętej dłoni ran- 
yniakówna. 


ania 37-leiniego Leona Maciaszka, za- na w twarz Wawrz i 


mieszkałego przy ul. Szwajcarskiej 12. 


Wkrótce po jej przybyciu, rozległ się pieczę, 


Wezwano pogotowie ratunkowe i po- 


Ranna 


huk dwuch wystrzałów. Zbiegli się do: | przed przywiezieniem jej do szpitala, że 


E Maciaszek chciał strzelić 


Fałszywe wiadomości 


o rzekomych zajściach 
w Warszawie 
Warszawa, 9 stycznia. 


perve lecz 
zabrakło mu odwagi, ona więc odebrała 
mu rewolwer i strzeliła naprzód do niego 
później do siebie. 

Wynikałoby z tego, że było to pew- 
nego rodzaju planowane podwójne samo- 
bójstwo, lecz wstępne już dochodzenia 


Paryski „Le Temps“ z dnia 7 b. m.;zaprzeczyły temu zezn 


podaje na ostatniej strórie w drobnych 
wiadomościach telegraficznych, krótką 
wiadomość o rzekomych demonstra- 


cjach zwolnionych robotników wytwór- 


in aparatów tel. i tel, w wyniku któ- 
rych 2 osoby miały być zabite a 5 ran- 
nych. przyczem policja dokonać miała 
masowych aresztowań. 

Wiadomość ta jest pozbawiona wszel 
kich podstaw. Żadne demonstracje jak 
wiadomo nie miały miejsca. nikt nie zo- 


stał zabity ani ranny. Jakichkolwiek are 
sztowań zupełnie policja nie dokony* 


wała. 


Zgon $.p. Wł. Landaua 


Warszawa, 9 stycznia. 
Dziś w nocy zmarł Władysław Lan- 
dau, syn ś. p. Maksymiliana, pułkowni- 
ka wojsk polskich i zasłużonego bojow= 
nika o niepodległość Palski. 
Ś. p. Władysław Landau był wybit- 


nymi ekonomistą i specjalistą w dziedzi- ; dniu, 
nie polityki społecznej. Ogłosił drukiem , wom, 


——- mz 


Okazało się bowiem, że Wawrzynia- 


Kirdwóa, która uważała Maciaszka za swe 


go narzeczonego, pałała chęcią zemsty 
nad nim, gdyż ten w ostatnich czasach, 
począł ją zaniedbywać dla pewnej wdo- 
wy. To było pretera licznych spiee* 
czek i w rezultacie zakończyło się tra- 


gicznie. Oboje rannych przewieziono do 
szpitala. 
e» 
Podobny dramat rozegrał się tego sa- 
mego dnia w domu przy ul. Patrona Jac: 


kowskiego nr. 35. Do zamieszkałzj w do- 


awrzyniakówna zeznała | miy tym 27-letniej Teresy Cichej, przybył 


z wizytą jej narzeczony, Kowalski, 

Z nieustalonej dotąd przyczyny, do- 
szło między narzeczonymi do sprzeczki, 
w rezullacie której Cicha kazała Kowal- 
skiemu opuścić mieszkanie, 

Żądaniu temu Kowalski nie uczyn:ł 
zadość, lecz dobył rewolweru i strzelił 


do Cichej, raniąc ją bardzo poważnie w | jednak otrzymywać 


pierś. 
Kowalskiego ujęto. Tłumaczył się om, 
że strzał padł podczas manipulowania 1e 


wolwerem i nie był zupełnie wymierzony 
przeciwko Cichej. 


doszły do uszu policji ta mostarowiła 
zbadać kimi jest białe widmo. 

Delegowano na pola kilku  wywla- 
i dowców jednak widmo nie pojawiło się. 
ı ' Na klika dni zapanował spokój. < 
| Wreszcie w dniu wczorajszym, "w 
„godzinach nocnych, przechodzący pa“ 
trol policyjny natknął się na posuwającą 
się zjawę. Była ciemna noc ! wywia- 
dowcy nie mogli zdaleka odróżnić kształ 
tów białego widma. Zachowując środki 
ostrożności policianci posuwali się stale 
naprzód, obserwując ruchy zjawy. 

Nagle z pod śniegu, w miejscu, gdzie 
widmo spoczęło, dały się słyszeć strza= 
ły. Policjanci dopadli do tego miejsca i 
wówczas okazało się, iż tajemniczem 
widmem, które slało taki niepokój 
wśród mieszkańców wsi Rędziny, był 
znany w komisariacie straży granicznej 
przemytyik Franciszek Wieczorek. ~ 

Wieczorek wiedzac o zabobonach 
wieśniaków postanowił wykorzystać tę 
okazję dla swoich celów. Co wieczór- 
bierał się w białe prześcieradło I me- 
zatrzymywany przez nikogo przemycał 
rozmaltę rzeczy. 

W feralnvm dla siebie dniu Wieczor 
rek usiłował również przedostać się 
przez granice, by przemycić nowy za- 
pas towarów. 

Pomysłowego szmuglera aresztowa” 


no. ak). 
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Pomoc dia 


„półbezrokotnych” 


Łódź, 9 stycznia. 
(it) Jak się „Fxpress” dowiaduje, w 
dniu 14 b. m. odbędzie się specialne po- 
stedzenie zarządu obwodowego Fundu" 
szu Bezrobocia. na którem uchwalony 
ma być wniosek przyjścia z pomócą 
tym robotnikom. którzy pracują mniej 


niż 3 dni w tvgodniu. Robotnicy ci u: 
ważani są za półbezrobotnych, mogą 
zasiłki tylko za 


każdorazową uchwałą Funduszu Bezro- 
bocià. 

Ponieważ ostatnio szereg fabryk zre- 
dukował ilość dni pracy do 2 w tygo: 
dniu, sprawa powyższa jest pilna Í nie- 
cierpiąca zwłoki. 


Nowa zbrodnia gangsterów amerykańskich 


Udusili drutem agenta policji 


New York, 9 stycznia. , 

Wielką sensację w New Yorku wy- 
wołała nowa zbrodnia gangsterów. Przed 
wejściem do gmachu dyrekcji policji, zna 
leziono auto, w kłórem znajdowały się 
zwłoki zamordowanego mężczyzny, Au- 
to stało przez kilka godzin, przyczem 
nikt nie zwracał na nie syta, Po polu- 
po wypłacie tygodniówki detekty: 
jeden z nich, Mac Cartney, wycho- 


szereg prac z dziedziny Spraw róbotni-; dząc z gmachu dyrekcji policji, zauwa- 
ćżych. 

Zmarły był członkiem rady nadzor- 
czej Polskiej Asencii Telegraficznej. 


żył jakieś stare auto, pochodzące 2 


przed kilkunastu lat. Okna auta były ki rng- 


i are 


otwarte, a wewnątrz znajdował się wò- 


rek. Po otwarciu worka, znaleziono w 
nim trup mężczyzny. Miał on ręce ł nogi 
związane drutem, na szyi była zaciśnię- 
ta również druciana pętlica, Zamordo- 
wanym okazał się agent policji Mulro* 
ney. Do worka dołączona była kartka z 
napisem następującej treści: 


kowarzptny, tak, że spotkała go śmierć z 
ich rąk. Po zamordowaniu, bandyci od- 
wieźli go autem przed gmach dyrekcji 
policji, poczem ulotnili się. (sb) 


WOSZYSZYZZO WERE E ES SVEA A 
OOOO OOOO AYN 


— Do policji w New Yorkul Przesy.|  Mbąpżunryy amtets. 


= waszego szpicla. Pozdrówcie go od 
nasj — 


Mulroney należał swego czasu dó sza 
npniem jednak przeszedł 
ooacji i wydał wielu swych 


"ch 


„| (Limanowskiego 37), B. Gluchowskiezo 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankie'ewicza (Stary Rynek 9), Z, Steckela 
i (Narii- 
towicza 6), St. Hamburga i $-ki (Glówna 50). l4 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A Piotrow- 
skiego (Pomorska 91). (p) 


ppm opa 
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EXBRZEĘ 3 - N 9. 
Brobiazść (Fosa yE 
(SŁU ivrea AŻ 


Wszystko na opakł.. ~ Zima bez śniegu. — Podrabiane monety. — 


| Moje JN)A TURN 


| EJ - po 
| Ls 2 Nie opłaca się fabrykować papierosów w domu OPIECE 

m oz YĆ /szystko na opak!.. Zima bez śnie- kłe niż na p awdziwych. Wizerunek - z A 
| | Ei mb, gu.. Takiej zimy podobno naprawdę głowy kobiecej niewyraźny. 


1 


Kapuściński ma przystojną sekretarkę, Poza- 
tem Kapuściński ma żonę, | 

Największym wrogiem sekretarki Kapuściń- 
skiego fest jego Żona. 

Największym wrogiem żony Kapuścińskiego 
jest jego sekretarka, k 

Z powyższego widać, 
nienawidzą się wzajemnie, 

— Dlaczego? — pyla znajomy. — Dlaczego | 
twoja żona nienawidzi (wej sekretarki? | 

— To bardzo prosle — odpowiada Kapuściń- 
ski, — Widzisz, przed naszym ślubem moja o: | 


becza żona byla moją sekretarką. 
+3 
* 


że żona ł sekretarka 


Dawno fuż się nle widzieli Usłedli więc w a 


kąciku kawiarni | rozmawiają, 

— Ożeniłeś sig? 

— O, tak,, Jestem bardzo zadowolony. » 
mej żony.. Ona jest zupełnie inna niż wszyst- 
kle kobiety.» W Pl 

— Na czem polega ta różnica?.. 

— Żadna mnie nie chciała, a ona się zgodziła 
wyjść za mnie,» 

i an 

Do państwa Kaspuścińskich przybył w od- 
wiedziny wujcio Emil, Po obiedzie wujcio roz- 
ciągnąl się wygodnie na kanapce. 

Mała Halinka Mlasuęła w dłonie I zaczęła 
skakać, wołająci 

— Brawo, wujaszku, brawo! „ Nareszcie!» 

== Co się stalo? — pyta zdumiony wujcio, 

— Mamusia mówiła, że jak wujcio wyciągnie 
nogi; to nam będzie dobrzej 

.. 


W dwa tygodnie po ślubie pan Andrzej po- 
stanowił rozwieść się z żoną. Do sprawy tej 
wmieszala się teściowa, 

— Cóż lo ma znaczyć?! — zawołala oburzo* 
na, — Przed dwoma tygodniami obiecywałeś, że 
uszczęśliwisz moją córkę, a teraz chcesz się z 
nią rozwieść?,. Dlaczego? ł 

— Bo loraz chcę siebie uszczęśliwić... — 
brzmlalą rezolulna odpowiedź, 

JANE yi t ps. 3 

Dwóch splaftowanych kupców spotyka się na 
ulicy: 

— Co słychać. 

— Nic.. Bida, "Niema zajęcia.. Właściwie 
proponują mi pewną posadę, ale nie wiem, czy 
ją przyjąć» 

— Dlacześo się zasłanawiasz?,. 
proponują posadę, bierz! 

— A jakżel. , Zaraz!.. Żeby potem płacić po» 
datek dochodowy, tak?! 


= < 4 4 
Kamnccie£ lEalrakrt 
TEATR MIEJSKI 

Dzłś 1 dni następnych wieczorem nai- 
większy iszlawler bieżąccgo sezonu. Urana stale 
przy kompletach, glęboką świetme wystawiona 
sztuka Sergiusza ]retiakowa .„Śrzyczcie Chiny“! 

W pelnych próbach pod reżyserją H. Szletyń 
skiego, oryginalna sztuka Vicki Baum „Plac pa- 
ryski 13*. 


Jeżeli ci 


TEATR KAMERALNY. 


Dziś i dni następnych wiecz. bawić będzie 
publiczność skrząca sie werwą i humorem Wy- 
borna komedia H. Makina „Medor* w wykona- 


tiu: Breduoczy, Niedzialkowskiej, Szuberta I 


Znicza, 
KUPONY OPONA ANYA 
Dziś spotkamy się | 


na wystawie obrazów arł.-mal | 
St. Dobrzyńskiego. 


Meiście 20 śroszy. 


Wystawa prac art. mal. Stanisława 
Dobrzyńskiego w góruej poczekalni ki- 
noteatru „Casino cieszy się nadal po- 
wodzeniem. Aby dać możność obejrze- 
ma wystawy najszerszym masom mi- 
lośriików piękna plastycznego. p. DO- 
brzyński obniżył cenę wstępu na wysta- 
wę do 20 groszy, a dla wycieczek zbio” 
rowych do 15 groszy od osoby. Nie ule- 
ga wątpliwości, że po tak wydatnem 
obniżeniu ceny wejścia wystawa cie- 
szyć się będzie jeszcze większem po- 
wodzeniem, gdyż nie zabraknie chyba 
nikogo. kto nie zechciałbv poznać się 


hliżej z wspaniałą twórczością tak uta- 
łentO:wanego malarza, jakim jest Stani- 
sław Dobrzyński. 


„najstarsi ludzie nie pamiętają!*.. Już 
zbliżamy się do polowy stycznia, a do- 
tychczas nie było jeszcze 

ani jednego dnia śnieżnego» 
Temperatura również utrzymuje się na 


zów zimowych nie mieliśmy jeszcze tej 
zimy. Ale nikt do nich nie tęskni... Wi- 
dać z tego przynajmniej, że przyroda 
lituje się nad bezrobotnym... 

* 


* 
Ostatnio pojawiły się w obiegu 


podrabiane nowe monety srebrne 2 1 5- 


złotowe. 

Falsyfikaty te są jednak tak nieudolne, 
że każdy może je z łatwością odróżnić 
od monct prawdziwych. Przecewszyst- 
kiem podrobiore monety są znacznie 
Iżcjsze przyczem ząbki na brzegach 
niewyraźne I zalane 

Napisy są zaokrąglone i bardziej wypu* 


poziomie jesiennym. Prawdziwych : ry 


Należy się więc tylko przyjrzeć do” 
kładnie przyjmowanym monetom, a 
każdy z łatwością na podstawie tych 
wskazówek odróżni fałszywe od praw- 
dziwych. 


Obniżka cen papierosów do 25 proc. 
była wielką niespodzianką noworoczną 
dla szerokich rzesz palaczy. Jest to już 
druga w ostatnich czasach znaczna ob- 
niżka cen wyrobów tytoniowych, przed 
kilku miesiącami bowiem staniały nie- 
które artykuły tytoniowe. 

Jednocześnie z papierosami staniały 
również cygara, natomiast 

ceny tytóni pozostały bez zmian. 

„  Wzwiązku z tem daje się, zauważyć 
ciekawe zjawisko wśród palaczy. a 
mianowicie — nikt już prawie sam nie 
fabrykuje własnych papierroów. gdyż 
to się nie opłaca. 


Readfopre$Taz 


PROGRAM ŁÓDZKIFJ ROZGŁOŚNI 
„POLSKIFGO RANIA". 

PONIEDZIAŁEK, 9 stycznia 1933 r. 

11:40—11.50 Codzienny Przegląd Prasy Polsk. 


'11.50—11.55: Komunikat Meteor, Gł, Wojsk. SŁ 


Meteor. dla komun. lotniczej , 

11.58—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
1205—12.10; Odczytanie programu na dzień 

bieżący 
12.10—13.20: 
13.20— 13.25: 
13.25—15.10: 
15.10-15.15: 
15 15—15.25: 
15.25—15 30: 


Plyty. gramofonowe. 
Kona kat metcozolagiczny: 
Przerwa, 
Komunikat Państw. Inst. Eksport. 
Komunikat gospodarczy. ł 
Przeglad komiunikacyjny, 
15.30—15.50; Plyty gramofonowe, 
15 50—16.25: Plyty gramofonowe. 
16.25—1640: Lekcja języka frznouskiego (kurs 
elenient.). Leklor T Roguign 
1640—17.00: „Co to jest delic i 
cyklu „Zagadn enia gospodarcze“) — wygł. 
p. Aleksander Ivanka. 
17.00—f7.55: Koncert solistów 
Berta Prywman-Miszvcerowa (sopr), Stańi- 
sław Dymmek (skrz.) i” Ludwik Urste — 
1755—18.00: Odczytanie programu na dzień naż 


stepny. z 
18.0018 50: Muzyka z kaw. „tahat, 


18.50—19.20: Rozma/fości s 
19.20-—19.30 Komunikat Izby: Przem -Handl; w 
Łod»i repertuar teatrów. y. 


19.30—19.45: „Na widnokręgu”, 


Wykonawcy: 


y. : i 
budżetowy“ (z 


120.05, 


j laam: Prasowy Dziennik Radjowy. 


2040—-2200: „Kobiela nomoczesna* — operetka 

w 3-ch aktach J. Gilberta. 
przerwie: Wiadomości sportowe oraz 

Dodatek do Pras. Dz. Radj, 

22.00-—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespendencię heżąca omówi i porad tech 
nicznych udzieli p. Wacław Frenkiel 

2215—22.55: Muzyka taneczna ze Lwowa 

22.55—23.00 Urzęd Komun, Państw. Inst, Met. 

1 komun_ palicviny 
23,00—24.00: Muzyka taneczna z kaw. „Adria”— 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


-à 1117.25. MOSKWA (Stalin) „Złoty kogt- 


cik'*. — opera Rimskii-Korsakowa. — 
* Tr. z Teatru Stanisławskiego. 
17,30. MOSKWA (Dośw.). „Otello“ — 
onera Verdiego. Tr. z Teatru Wiel- 
kłego. 
17.30. RZYM. Koncert Kwartetu Rzym- 
skiego. Tr. z Filharmonji. 


49,40. BUDAPESZT. Koncert symfonicz |; 


ny: Fr. z Opery Królewskiej. 
20.000. ZURICH  (Beromuenster). Kon- 
t cert.symf.'z Torhafle. pi 
MONACHJUM. „Sprzedana na- 
| rzeczóna* — overa Smetany. — Tr. 
z Teatru w Kaiserslautern. 


Zycie w probowce 


Uczeni chcą sztucznie 


Jedną z największych tajemnic na- | 


tury jest zagadka samego życia. Skąd 
się życie wzięło na ziemi, jak powstała 
pierwsza żywa istota, Pytania te pozo- 
stają narazie bez odpowiedzi. Uczeni 
starają się jednak docice zagadki tej 
przez sztuczne stworzenie żywej istoty. 

Oczywiście, dążenia te ograniczają 
się narazie do stworzenia najprostszej 
istoty żywej. jaką jest protoplazma — 
a więc żyląca komórka. 

Niestety, dotychczas wszelkie wysił 
ki w tym kierunku są bezowocne. Labo 
ratoryinie nie zdołano stworzyć jeszcze 
żywej komórki. Na temat zagadki życia 
uczeni podzielili się w swych zapatry- 
waniach na dwa obozy. Jedni uważają, 
że istoty żywe tem różnią się.od nieży- 
wych, że posiadają „duszę“. Z chwilą t. 
zw. śmierci, dusza opuszcza istotę ży- 
jącą i „ucieka*, a istota żywa staje się 
przedmiotem martwym. Inni uważają 
natomiast, że między istotami żywemi i 
nieżywemi niema żadnej istotnej różni= 
cy, albowiem po jakimś czasie istoty 
żywe zamieniają się w nicżywe. i 

Ostatnie badania uczonych, mimo. iż 
nie doprowadziły jcszcze do wyprodu- 
kowania żywci komórki posunęły jed- 
nak w znacznym stopniu zakres ña- 
szych wiadomości w tym kierunku. Je- 
den z wyb'tnieiszych uczonych, profe- 
sor Georg Grill z uniwersytetu w Cle- 
veland ogłosił przed paru laty sensa- 
cyiną teorię, w myśl której każda ko- 
mórka żyjąca ma w sobie niewidzialne 
jądro, coś w rodzaju słońca. „Słońce“ to 
promieniuje i wytwarza ciepło docho- 
dzące do kilku tysięcy stopni. Jedynie 
dlatego, że „słońca“ te są mikroskopij- 
ne, wydzielane przez sie ciepło wydaje 
się nam tak małe. 

Ciało ludzkie — zdaniem uczonego 


stworzyć istotę żyjącą 


— Składa się z miłjardów takich słońc, 
które promienieją i dają ciepło całemu 
ciału. O wiele większe jednak znaczenie 
mają doświadczenia profesora W. Le- 
vyrsnkine z uniwersytetu z kalifornij- 
|skicgo. Uczony ten odkrył, że żywa ko- 
mórka w chwili zamierania wydziela z 
siebie promienie, podobne do znanych 
powszechnie promieni ultrafioletowych. 
Uczony nazwał je promieniami nekro- 
biologicznemi. Rozwiązana została więc 
| częściowo zagadka umierania, ale jesz- 
cze nie samego życia. Należy zaznaczyć 


że promienie nekrobiologiczne wydzie- 
lane są jedynie przez ciałka żywe w 
chwili ich zamierania. Zdaniem uczone- 
go. promienie nekrobiologiczne wysyła 
właśnie owo tajemnicze „słońce“ w ży- 
wej komórce w chwili gdy ono gaśnie. 
` Życie jest więc niczem innem, jak 
nieżywą materią, połączoną z promie- 


niami ultrabiologicznemi. Jak jednak za-; 


szczepić nicżywcj komórce owo tajem- 

nicze „słońce'. Niewątpiiwie dalsze ba- 

dania w tym kierunku dabrowadzą wre- 

Szcie do stworzenia sztucznego życia 
i l (ab) 

E e e a S A EVA NA AN ARS KIE) 


TEATR „JAR“, 


Dziś premiera dawno oczekiwanej 
humoru, tańca i pikantnych skeczów p.t: 
„BRAWO! BIS*, wesoły bigos karnawałowy w 


rewii 


Zamach na Harry Peela 


(lu) Zostać wielkim aktorem nie jest 
rzeczą łatwą. Sławę przyrównać można 
do róży, ale do róży z kolcami... 

Naprzykład sława larry Peela 0 
mało nie kosztowała go życia... Harry 
Peel mieszka we własnej willi w Holly- 
wood. Przed kilku dniami lokaj zamel- 
dował mu przybycie jakiegoś 

podejrzanego osobnika, 
który koniezznie chc'ał się zobaczyć z 
odtwórcą głównych ról w znakomitych 
filmach cowboyskich. Harry Peel. nau- 
czony doświadczeniem, odmówił przy- 
ięcia natrętnego gościa. Jednakże „na- 
trętny gość“ nie chciał ustąpić i następ- 
nego dn'a zgłosił się powtórnie. Tym ra- 
zem spotkała go również odmowa. Gość 
nic na to nie odparł i oddalił się. 

Gdy w godzinę potem Harry Peel 
opuszczał swą willę, rzucił się nań ja- 
xig jegomość z wielkim drągiem w rę: 
ku. Harry Peel tylko dzięki swej ol- 
brzytniej zręczności uniknął zdradziec- 
kiego ciosu i powalił przeciwnika na 
ziemię. Roziuszony napastnik wdarł się 
do willi artysty filmowego i począł tam 
wszystko rozbijać. Dopiero zawezwana 
policja położyła kres jego szaleństwo. 

, Okazało się, że był to ten sam jego- 
mość, którego Harry nie chciał przy- 
jąć, słusznie przeczuwając, że ma do 
czynienia z wariatem. 


zniżka płac w Hollywocć 


(lu) Przyszła kryvska na Matyska... 
Znane to „powiedzońko”* da się zasto- 
sować obecnie w stosunku do amery- 
kańskich gwiazd filmowvch. które przez 
długie lata zbijały olbrzymi majątek. 
Nieraz już pisano na temat baiońskich 
sum, wypłacanych artystom za ich pra* 


© 
«0 


Wprost wierzyć się nie chce, że sa 
jeszcze przedsiębiorstwa, wypłacające 
tak olbrzymie sumy swym pracowni- 
kom. Dość wsnornnieć. że był okres 
gdy Greta Garbo zarabiała tvgodniowe 
blisko 15.000 dolarów. czyli około 
150.000 złotych! 

Tygodniowo! 

Buster Keaton zarabia ohecnie 8 ty- 
sięcy dolarów tvgodniowo. Meniou — 5 
tysiecy, Liliana Gish. — 8 tysięcy... 

Obecnie nostanowiono nołożyć kres 
tym „tańcom miljonów*.. Przedsiębior- 
cy amervkańscy doszli do wniosku. że 
przyczyna ich ostatnich niepowodzeń 
finansowych są właśnie 

nazhyt wysokie gaże artystów. 
Przed Nowvm Rokiem dyrektorzy wy- 
twórni zaproponowal! aktorkom prze- 
dłużenie kontraktów nod warunkiem. że 
gaże ich zostańą zredukowane o 30 

|proc. Artystki nie udzieliłv jeszcze nd. 
powiedzi. ale istnieje tendencia dan 
aprobowania tych propozycyi. 


zea 


Nowiny 
tewtroime i filmo rme 


Operator Garden Wiles. który a' 
tychczas pracował przy filmie Clarv 
Bow, uzyskał pierwszą nagrodę na kon- 
kursie fotograficznym,  urządzodym 
przez Akademię. 


Zespół filmu ..Ludożerca* składający 
się z artystów Marion Burns. Kane Rich- 
| monda i Harry'ego Woodsa i reżvsera 

Clyde E. Elliota. wyladował już na wy- 
spach Malajskich. Zdjęcia na wyspach 
potrwają około 5 miesięcy. 


f 44 
Reżyser „Kawalkady”, Frank Lloyd 
miał wiele kłopotów z zebraniem olbrzy- 
miej ilości koni pociagowvch do tego fil- 
mu. W Hollywood bowiem. gdzie na 
każde dwie osobv wvnada jedno auto. 
niema prawie zupełnie koni pociągo- 


18 obrazach z udziałem pierwszorzędnych Sił wych. 

artystycznych jak: St. Balcerakówna, Rina +ż 

Marsell, Irena Dziużyńska. Oleś Gronowski, Gwi ay Z 
izisław Suwalski, Roman Szmar, Adam Tar- wiazdy filmowe amerykańskie. 


,łąkowicz, oraz rosyjski kwartet bałalajkowy 
vod kier. Stiefana Nieżdanowa. W programie 
arcywesołe skecze. naiowsze przeboje Warsza- 
PER tańce baletu Szmara. Humor!!! Zabawa!!! 
Śmiech!!! Dziś dwa przedstawienia o godz, 7.30 
-179.30 wiecz, 


;które doniedawna spedzałv swe urlopy 
na Rivierze. od roku jeżdżą wyłącznie 
na wyspy. Hawajskie. Obecnie bawi tarh 
szereg artystek: Janet Gavnor. Peggy 
i Shanon, Marion Nixon, i Elissa Landi. 


TA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- | nawet skoczyć dlań w ogień. 


samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Ofiara niezwykłego zabójstwa padła młoda 


jeszcze i lodna hrabina Wilska którą zna-: 


leziono nagą przywiazaną do konia Hrabina 
Wilska byla uduszona 


rębskiej. 

Poręhsbka jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyńą Na nią pada poczatkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią miała wyjawić jakaś tajemnicę. doty- 
zava życia Leny Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze soba da grobu... 


Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana lLaseckiego, który ją porzuca gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 


mL LLLLLooeoLr o MMMM C- 


EMNIG 


Sensacyjna powieść współczesna. 


W reku iej znale- bo nim nie jestem... A sprawa jest pro- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po-|stą.. Chodzi o to, rozumienie. że... no 


Wierze Fuchalskiej. pracującej w wvtwórni 


„Rol.Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 


Cała wytwórnia jest gniazdem szviegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tucholskiej nałcży jeszcze „reży- 
sêr“ Lebiman. 


Dzięki podstepowi Mueller wolaga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczymć 
szpiega. Lena — nie podcjrzewając nic złe- 
go — zaulała mu i wpadla w sprytnie za- 
sławione sidła. 


W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego. Wy- 
kradaijąc jednoczęśnie z biurka ważne dn- 
kunieńnty. Wszystko to miało być sra fil- 
niową, lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller ńczynił z nici 
gwiazde filmową — lje Rey — a gdy spet- 
nita już swa rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwa I ulofnił się wraz z Lehmannem i 
innymi Ale ciigle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiezowskieł zaj- 
muja sie trzej detektywi: — 
Janusz Grant i Waclaw. Kaleta, 

++ " i 

Lena po nieudanym żamachu samohðj- 
czym znalazła się w pałacu barona Rezena. 
klóry jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robytników, między innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po: 
skarżyć się na swój ciężki los. à 

Lena udaje się w odwiedziny na ulice 
Garncarska. gdzie mieszka Kułaczek, 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
Janka. 

W kilka mlesięcy połem odbywa się 
fej ślub z baronem 

«a 

Janka Żebrówna pracuje jako kasierka 
w sklepie. imieszkajac nadal przy ul. Garn- 
carskiej. „Zakochał się*. w nicj pewien 
młodzieniec — Jerzy Sarcński, którw chce 
od hici wydostać. ostalnie oszczędności i 
ludzi ia: obietnicami malżeńskiemi. 

Janka, nie tracąc doń zaufania, oddała 
mu swe oszedrości .i Sureński ulolnił się. 
zabierając ostalnie grosze biednej dziew- 
czvny _ 

Lena udała się do Sareńskiego. by pomó- 
wić z n'm w sprawie Janki,. lecz Sareński 
zagroził jej szantażem, jeśli będz e dalej mie- 
szała sie do tej sprawv. Okazało się, że Sa- 
reński za pośrednictwem Maryei pokoiówki 
Leny, skradł jej listy. pisane przez Stefana 


ać 
Sareński zostale zamordowany w talem: 
niczy sposób. lo go zamordował — niewia 


domo narazie, Początkowo pa żyj byl 
niejaki Kazimierz Jurecki, lecz został on 
zwolniony. 

Okazuje się, że Sareński ukrywał się 
tylko pod tem nazwiskiem, posł,jgując się 
zrąbowanym paszportem. w rzeczyw stości 
zaś nazywał się inaczej. Kim w takim razie 
był właściwie zamordowany Sareński, nie 
można bylo narazie ustalić. 

Aby znowu  ściąśnać na swą stronę 
Lene, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W iym celu Lehman nawazuje kon- 
fakt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
punga i namawia ja do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zaiać sie Stefanem. 

Kaleta przebiera sie za księcia Ruprech- 
ła. szela wywiadu niemieckiego i- każe 
Mucllerowi okraść nieiakiczo Giromskiezo, 
* członka zagranicznej delegacji dyplamatvcz- 
nej. nóeszkajacej w hotelu „Esplanada“. 
Oczywiście. że delegacja ta nmizdy nie 
istniała i rolę (iromskiego ma objąć Żegota. 


cenia znowu ściąga Lenę. która w swej 
rozpaczy zgadza sę bezwolnie na wszystko 

Lena zamieszkała w hotelu. W nocy do 
żebraka, stojącego pod hotelem, zbliżył się 
jakiś pan 


Jan Żegota. ; chce?... 


i 
T 


pau rL osa ccc nnn m a 


Mueller dla wykonania tego nowego zte- nal składany nóż. Błysnęło ostrze. 


— Gdzie pan Żegota?... — zapyta- 
łą zdumionym głosem. 
— Słucham pana dyrektora... Dó — Czeka na ulicy.. W bramie, za 

usłóg... rogiem... — odparł żebrak, przygląda- 
— Nie tytułujcje mnie dyrektorem, |jąc się jej uważnie. 

` — Czemu lu nie Przyszedł?.., i 

3 ć | — Nie wiem, proszę łaskawej pa- 

powiem wam otwarcie — jestem Za-)yj,, Tak kazał powiedzieć... 

kochany... Byliście kiedy zakochani?... Lena zawahała się. Wyiść?.., Cze- 


| 
— Dawne to były czasy, panie p Żegota nie przyszedł do hotelu?... 


Żebrak ukłonił się z gracją gotów 


proszę panase | | Wyjrzała na ulicę. 
— Ale pamiętacie, jak to było.-. No. o Goto już zeszłam na dół... — 


więc.. Jestem zakochany.. W pewnej BIN e warto VAA 2: i 

pięknej pani. która mieszka w tvm h0- R NEK M ii s 

jechala Bądźcie: łaskaw 1 dalcie Jell can ył, „otutła się szczelnie] płoć 
SĄ A 2 Por | CZE: ramie za rogiem... 

znać że tu czekam... Powiedzcie tylko przez jezdnię. 


portierowi.. On już załatwi. Dacie Zairz 3 Ai b 
ragi : ymała się przed bramą. W bra 
mu dziesięć złotych... Proszę... I powie dat Goh Gran ani bodor nie 


F 2e., popio Ę Giga dy widzjałą, wskutek panuącego mroku. 
OSEANIA ME A WTA AA - Cień wysunął się nieco naprzód i 


Żebrak skinął soyai mei a: Sai: 
czego onby nie zrobi? za 200 złotych... oe A 4 
A lu żądaą od niego tak mało... Żeby| r Ay» D PET E 
tylko wywołał jakąś piękna dziewniej ię SA Miele, T 
z hotelu... I jeszcze dla portjera dostał Ech b sra Ge ale bolo) 
dalecty(ka A SA kajala się cofnąć, ale było 
Można jeszcze żyć na Świcecie..» Do ia == 
Po ki'ku minutach chłopiec. wysła- Tee gyo aj za rękę i wcią 
ny przez porijera. zatrzymał się przed | "TA" Teraz Mie kroktiesz "Cz: więsz 
drzw%ami pokoju. w którym spała Le- dlaczenć: umióracz2.ś 


na i mocna zanukał. è a 3 k 
Lena zerwałą się ze snu. Lena nie mogła wykrztusić ani sło- 
— Kto tam?.. — zapytała przelęk-, wa: Stała przyciśnięta do muru. Muel- 
niona. ler trzymał ją mocno za rękę. odwró- 
— Pan conv plecami do ulicy: | 
— Pan Nie zważał co się za nim dziecie. — 
Był -spokojny. Na uwicy nikogo nie 
— Nie wiem. nie mówiła. Prosił, było. < s 
żeby rani zeszła na dół» < s. „ „| | — Czy wiesz dlaczego za chwilę 
— Dobrze.. ńijech zaczeka... Zaraz nie będzje już ciebie na tym świecie?— 
zejdę... „pi powtórzył groźnie. 
Po 10-ciu m*nutąch byla iuż vbra- — Nie... — bąkneła. — Nie wiem.... 
na. Senność dotkliwie dawała jej się| — Ne wiesz... W takim razie ia ci 
jeszcze we znaki, ale trzymała się ia- powiem!-.. : 
koś na nogach. Wcjagneła płaszcz j bcz Lena dygotała jak liść na wietrze. 
kapelusza zbiegła na dól.- Mueller patrzał na nią strasznemi, 
Ujrzawszy czekającego na nią że- wyłupjastemi oczyma, które błvszcza- 
braka, zdziwiła się ogromnie. ły w mroku jak dwa błędne ogniki. 


uż zą- 


Żegnta prosi panią na dół... 
Żegota... Dobrze.. Czego 


Rozdział dziewięćdziesiąty piąty 
Biała dama 


Wiedziała — koniec... Nie już jej nie] . Bezwładna zwisała w jego ramio- 
zbawi.. Poco wyszła w tę noc na uli-, nach. 
cę?... - | A on — — by pomnożyć jeszcze jej 
Nikt nie przyjdzie z pomocą... _Noc,męki ostatnich chwil, powoli zbliżał 
bvła ciemna. ponura, bezgwiezdna...|ostrze'noża do jej serca... Mierzył nie- 
Wiatr rozkołysał czarne drzewa, ukry- |ubłaganie. coraz bliżej, coraz pewniej... 
wające się w cieniu. Jeszcze 10 milimetrów, 5, 3, 2... 

I tak miała wyglądać ostatnia chwi-| Jeszcze milimetr... ) 

la jci życia?... Poto tyle cierpiała w ży-|, Nagle — — — ktoś go chwycił z ty- 
ciu, poto znosiła takie meęki?... By zgł-|1U za reke. || 

nąć z rąk szpicga w ciemnej bramie?.:. Sepia ickciem wtyl. Nóż wypadł 
lakie to wszyst N łe, |Z TESI 

ssa AOTWIE noe yobs Lena padła na ziemię. Mueller od- 

Wywlókł ją z łóżka podstępem... Za- | Wróci się szybko. : 
ciągnął do mrocznej wneki. Teraz wy- Przed nim stał nędznie odziany męż- 
starczy wepchnąć silnie nóż pod żebra, |CZyzna. Ten sam, któremu dał niedaw- 
w Samo serce... no XU zlych. 

Lena oniemiała. Słaniała się na no:| 7 CZezo chcesz?!—syknał Mueller. 
gach. Mueller pastwił się nad nią. gdyż 
wiedział, że teraz nikt mu już nie wy- 
drze z rak lej ofiary. 

— Módl się! — syvczał. — Za chwilę 
skonasz w mekach okropnvch... Sama 
nie będziesz wiedziała. k'cdy ostrze no- 
ża zbliży się do twego ciała... Zginiesz 
jak każdy. Kto nam się sprzeciwia... 
Badź spokojna.. Twoi kamraci. pójdą 
za tobą... Spotka ich taki sam los... 
Z nami walczyć nie wolno... Dlaczego 
nie okradłaś Gromskiego?... 

Mueller sięgnął do kieszeni. Wyciąg* 


pamiętał, zbóju, rozumiesz?! — odparł 
żebrak. wymierzajac Niemcowi bolesny 
cios pięścią między oczy. 


zdołał jeszcze wyciągnąć rewolwer. 


zupełnie. 

Dwa razy strzelił w powietrze i 
skrył się w mrokach nocy. 

Żebrak nachylił się nad Leną. Otwo- 
rzyła Oc.i. 

— Pani żyje?... — zapytał. — To do- 
brze... Zaniosę panią do hotel 1... 

Wziął ja na plecy i powlókł się w 
strone hotelu 


Wzniós rękę do góry. Nachylił się nad 
swą oraig 

Lena chciała krzyknąć. zawezwać i 
kogoś. bronić się — — — ale opuściły który pomógł mu ułożvć zemdloną tyl- 
ją siły... lko Lenę na kanapie w hailu. 


A ARAB! 


Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERRZW MASS 


| foi 


Na odgłos strzałów wybiegł portjer. Stępny. 


L 


— Pan mi uratował życie... — Szep- 
nęła Lena. dziękując swemu zbawcy. 
|  — Pani wybaczy... — odparł żebrak. 


— Nie wiedziałem z kim mam do czy” 
nienia... To był zwykły zbój.. Chciał 
;panią zadźgać nożem... Ale jabvm pani 
nie dał zabić... Jabym pani nie dał nic 
złego zrobić... Pani mnie nie pamięta, 
ja panią poznałem... 


Lena przyjrzała mu się uważnie... 
Twarz żebraka wydawała jej się znajo- 
ma... JĘC 

— Nie poznaję pana... Kim pah jest?... 

— Kołaczek, proszę pani... Z (iarn- 
carskiej ulicy... 

— Kolarze? 

— Kołaczec?... 

— Tak, proszę pani.. Nie poznała 
mnie pani... Nic dziwnego.. Zmieniłem 
się... Cóż robić? Pracy nitma, musiałem 


wyjść na ulicę... Stałem właśnie tei nocy 
przed hotelem, gdy podszedł do mnie 
ten zbój.. Dał mi 200 złotych. żeby pa- 
nią wywołać... 
Zegoła... 

i; — Podszywał się pod cudze nazwi- 
SKO... 

— Nie mogłem tego przewidzieć... 
Kazał wywołać tę panią, co to się dziś 
wieczór sprowadziła..  Ktobyv przy- 
puszczał. że to taki zbój... Zrobiłem jak 
chciał... Ale, gdy ujrzałem panią na dole, 
cdrazu poznałem... „Przecie to nasża 
„Dobra Pani“ — mówię do siebie — któ- 
ra przychodziła do nas na Garncarską 
ulicę“... Tknęło mnie złe przeczucie i — 
pani mi wybaczy — ale postanowiłem 
pójść za pania... 


Mówił, że nazywa się 


— Dziękuję wam bardzo... Uratowa- 


liście mi życie... 

— Idę. ale tak cichutko, żeby nikt 
„mnie nie widział... Przykucnąłem w dru. 
l giej bramie I słyszę. jak on gada do pani, 

że zabiję, że wszystkich powystrzela. 
Żle — myślę sobie — trzeba go mieć na 
oku... I podkradam się cichutko. cichu- 
teńko, — patrzę, a on już trzyma w rę- 
ku coś błyszczącego... Złapałem go za 
tę kudłatą rękę i wyrżnąłem mu takiego 
susa w oczy, że pewnie oślepł już ra 
ZAWSZE,» 

— Jeszcze raz bardzo wam dzięku- 
ię... — odparła Lena. — Nigdy wam te- 
go nie zapomnę... 

— Rad jestem. że potrafiłem się pani 
odwdzięczyć... Pani okazała mi tyle do- 
broci... Kołaczek był wzruszony. Lena 
niemniej, ale przeżycia ostatnich chwil 
tak bardzo ją wzruszyły, że mus'a!a pór 
żegnać swego zbawcę, odkładając dłuż- 
szą rozmowę- do następnego dnia. po- 
czem udała się na górę do swego pako- 
ju, by zasnąć już spokojnie do rana. 

Ale Żegota nie zmrużył nawet oka 
tej nocy. 

Rewizja w pałacu ..maiora Guvala" 
trwała jeszcze do świtu, poczen autem 
policyjnym przewieziono całą służbę 
wraz z „piegowatym Hansem“ do Urzę- 
du Śledczego. 

Muellera i " =hmana. 
szajki szpiegowsk'ej, 
nocy przytrzymać. 

— Nie szkodzi... — pocieszał sie Że- 


. prowodyrów 
nie udało się tei 


— Czego?!.. Clicę. żebyś mnie po- | Zota. — Nie dziś, to jutro... Wpadną w 
nasze ręce... 


Przesłuchania aresztowanych trwało 
aż do poludnia.. Nikt z nien nie chciał 


Niemiec zachwiał się i resztkami sił | zdradzić krviówki Muellera. ..Pierowa* 


ty Hans* próbował jeszcze Þlarować: 


Strzelił. nx mierząc w nikogo. gdyż |że jest kolejarzem ale gdy mu udowod- 
w pierwszej chwili po uderzeniu oślepł ; niono. że z koleinictwem nolskiem niema 


nic wspólnego i że żaden kaleiarz nolski 
nie przyznałby sie do takiezo kolegi, 
stulił gębę i wycofał się z roli niewin- 
nego baranka. 

Czego nie rowiedzieli zaaresztowssi 


wspólnicy niebezpiecznych s7=sfów 
znalezicno w doknmentach. MIE LYSY 
w nałacu. Wertowanie i odez**' nie 
tvch papierków trwało cały dzisń =s- 


(Dalszy ciąg iutro). 


my 


dig 
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Depesze Z mocy: 


Y POŽAR na 


ATLANTICU 


dziełem zamechu niemieckiego? — Sensacyjne doniesienie pisma francuskiego. 


24 osoby zesiały zweglome na okręcie 


ź Paryż, 8 stycznia. „| 
Ze względu na spór, jaki wyniknął skich ratujący mają prawo do odszko- ,5 
w sprawie odszkodowania dla pracow- dowania za trud poniesiony przy rato-| wądzony do Portu w Cherbourgu, 


Według rzeczonznawców  angiel- 


wiadomo pozostawiono w odległości 


ników biorących udzjał w akcji ratun- waniu i straty poniestone w czasie tej obawiano się, że burza zerwie linę i rzu 


kowej „Atlantic“ 
opinie szeregu wybitnych prawników: 


do jednej trzeciej wartości, gdyż! 


„La Matin“ ogłasza akcji w żadnym razie nie maja prawa ci okręt na pełne morze 


Cały dzień pracowano nad urasze- 


„ Wszyscy oni żgodnie oświadczają. |„Atlantic'u* nie można było uważać za niem ognia. gdyż obawiano się. że pło» 
że okrętu nje należy uważąć za szcząt+ zupełnie opuszczonego przez właście | nienie dotrą do magazynu mazutu, cô 


ki bezwartościowe, lecz jako kadlub 
zdatny jeszcze do żeglugi. 

Nie można więc zastosować tu t 
zw. prawa Converta. Sekretarz gene- 


ralny międzynarodowej komisii mors- | czonego statku „At!antic”, 


kiej oświadczył, iż przywilej tem zo- 
stał zniesiony Postanowieniem między= 

narodowej konwencii Brukselskiej z 
1910 roku. według której pracownicy 
mają prawo do odszkodowania w Wy- 
sokości, która każdorazowo zostalie o- 
kreślona przez arbitrów. 

Z drugiej strony prof. Videl, znawca 
prawa morskiego oświadczył, że pra. 


ciela. a 
: Paryż, 8 stycznia. 
Wczoraj wieczorem kadłub znisz- 
który jak 


mogłoby spowodować bardzo silną eks 
plozię. 

„ Na pokładzie znaleziono wśród po- 
piołów zwłoki 5 osób, które udało się 
i Czpozyjać, 


Zwłoki kobiety oraz 


dziecka na szynach 


| 
| 


Reszta ofiar. których liczba wynosi 


00 metrów od przysiani. został wpro- 19 osób znajduje się w Popiołach | pra- 
gdyż wdopodobnie nie uda się rozpuzyać ich 


tożsamości, gdyż zwłoki uległy całko- 
witemu spoPieleniu. 


+. 
= 


Paryż. 8 stycznia. 

Cała prasa w dalszym ciągu obszer- 
nie komentuje katastrofę statku „Atlan 
tic” podkreśla ąc między innemi, 12 
wszystkie trzy statki budowane ostat- 
nio w stoczni St. Nazaire jak to, „(ieor- 
ges Phiijppar", „Atlantie” j statek ho- 
lendorskj „P. C+ Ho't“ uległy znisz- 
czeniu przez pożar w Stospnkową krót- 

kim czasie po oddaniu ich do użytku. 
Dziennik stwierdza, jż na wszyst- 


iPolicja berlińska bezskułecznie usiłuje rozwiązać zagadkę kich trzech statkach, pożary powstały 
śmierci dwojga osób 


Berlin, 8 stycznia. 
(t) Wczoraj na szynach kolejowych 


cownicy mają prawo do jednej trzeciej pod Berlinem znaleziono zwłoki młodej 


wartości statku ponieważ ratunek jego 
prowadzony był na pełnem morzu. 


B. bankier — 0 


kobiety, oraz 7-letniego dziecka. Dziec- 


ko to młoda kobieta trzymała w swych 


SZUSi WEKSIOWY 


profesorem uniwersytetu w Ameryce 


New York, 8 stycznia. 
(t) Dzisiaj dokonano niezwykie sen- 
sacyjnego aresztowania dr. Izaka Lewi- 
na, b. właściciela berlińskiego domu ban 
kowego Lewenberg i spółka. Lewin do 
wybuchu wojny bolszewickiej był dyrek- 
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Chóróby skórne i weneryczne 
ad I 


położnictwo 1 


przyjmuje codziennie ad 10—12 


torem banku w Petersburgu, a następnie 
przybył do Berlina, gdzie zakupił wyżej 
wspomniany dóm bankowy. Dzięki zdol- 
inościom na polu finansowem, zdołał on 
wczasie inilacji dorobić się znacznego 
majątku oraz odgrywał poważną rolę na 
giełdzie berlińskiej, 
Po stabilizacji marki niemieckiej, nie 
zdołał on się przystosować do nowych 
waranków i popeinił szereg oszustw, 0 


raz fałszerstw weksli Gdy poczuł, że! 
grunt pali mu się pod nożami, zbiegł w 


niewiadomym kierunku, 

Dopiero przed kilkoma dniami zdo- 
łano stwierdzić, że dr. Izak Lewin znaj- 
duje się w Ameryce i jest  prolesorem 
ekonomji na jednym z największych uni- 
wersytetów amerykańskich w Harvard. 
Tam wykładał on pod fałszywym nazwi- 
skiem Frederico Normano. Aresztowa- 
nie jego M dE, wielką: sensację w 
sterach naukowych, oraz finansowych, 
albowiem uchodził za jednego z najwy- 
bitniejszych znawców sytuacji gospodar- 
czej państw poludn'owo-amerykańskich. 
RETE TKT TO ELEDA Sna EENE A CEZ BOZE ZZO 


Pożyczka dla Austrji 


Wiedeń, 8 stycznia. 
Komisja finansowa Ligi narodów 
zbierze się w poniedziałek. Prawdopo- | 
dobnie we środę zajmie się ona sprawą 
udzielonej Austrii pożyczki. Z ramienia 
Austrii wy.eżdża do Genewy min. Wei- , 
denkapf. 


s”. 


= PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2. 5 9 
30—2 Ww NIEDZIELE. i, ŚWIĘTA OD G 


„ —lZlomkowski 


skórne, weneryczne | moczo+ 


BALICKA 


róż Pustel 
Nr. tel. 194-03. 


A. 


je wyłącznie kobiety I dzieci 
do 3 i od 7 do Mel 


teleton 


Klaczkowa 


i 5—8 wiecz. 


Iramionach. Wypadek 


DOKTÓR 


Przyjmuie od s 6—10 12—2 5—8 w | SL 
miedziele i święta od 9=11 


u _ _ wa in R M i 


froterowańłie oraz sbrzatanie biur. DO- 
kot. Czyszczenie szvh. 


ten wywołał 
wielkie zainteresowanie. gdyż do 
pory nie udało się stwierdzić, czy ma 
się tu do czynienia z samobójstwem, 
czy też niezwykle  wyrafinowanem 
morderstwem. 


Zagadka śmierci jeszcze bardziej Się 
komiplikuje. albowiem przy zwłokach 
zabitej znaleziono dokumenty opiewa- 
jące na nazwisko nicjakiei Hełenv Cy* 
merman, zamieszkałej w Berlinie. Prze- 
prowadzone dochodzenie wykazało. że 
papiery te sa sfałszowane. Zdołano je- 
dynie stwierdzić, że młoda kobieta 
wraz z dzieckiem zamieszkała w jed- 
nym z hoteli również pod nazwiskiem 


| Cvmerman. 


Laa ao aeon a a a ina aia Np n Ee E 
GMUDDRWEDUNDAJDZOWARNASOWAWOBU 


ja " = "Bombaj, 8 stycznia, 


' Doszła tu da starcia między mahome= 
tanami a hindusami, przyczem 2 mátin 
metan i 9 hindusów zostało zabitych a 


w tych samych okolicznościach. 
W związku z tem w kołach mors- 


teji kich dosztkują się przyczyny pożarów 


f materjałach jakjemi posługiwano Się 
przy zakładaniu  instlacyj elektrycz- 
nych, 

Jeden z dzienników stwierdza. iż 
materiały te pochodziły ze świadczeń 
PC CA dostarczonych w mater- 
jałach przez firmy niem eckje, Dzien- - 
nik zaznacza. że możnaby wyciągnąć 
z faktu tego daleko idące wnioski. 


Kto zamordował 


prof. greckiego Zemenidesa? 


Londyn, 8 stycznia. 

() Jak już donosiliśmy, został znale- 
ziony bez życia profesor grecki Zemani- 
des, który | y lektorem na uniwersytecie 
londyńskim. Dochodzenie policji wykaża- 
ło, że prof. Zemenides padł ofiarą zama- 
chu politycznego. Został on zabity przez 
kilku mieszkańców wyspy Cypru. Prof. 


piecju mahometan odnosło rany. Po- | Zemen'dos, jax wiadomo, był wielkim an= 


licia przywróciła spokój. 


ślofilem. 


NIE PREZERWATYWY! — 


tak samo dobre 
nergiczn.ej odrzucać 


BERMANO. HELLER 


Ww 2 


9—1. DOKTÓR 


Dr. med. 


Lub 


Spec. chorób skórnych, wene. 
rycznych | nroczojłciowych 


Cegielniana Ne 7 


i chór. 


icz 


141-32 102-1 -04, 


— ik 


lecz wyraźnie PREZERWATYWY OLLA’ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
AŚLĄDOWNICTWA jak naje- 


Specłailista chorób wenerycz. 
nych, skórnych i moczopłclowych 


CEGIELNIANA M 15, |[rauguua 3 reiron 179.55 


w miedzicie 1 święta od 9—l. 


płalowe 
6G-go Sieromia 2 
przyjmuje do 8.30 rano, od $—4 po poł 
i od 8—9 w. w niedz. i Święta od 


Pielęgniarka 


i choroby kobiece Ç sto gé” 
Piotrkowska 99. |33 Z y t rutynowana przyjmuje dyżury 1 tobi 
tel. 213-66 Piotrkowska 44. telefon 167-15 — |zastrzyki umiejetnie Ceny przystępńe. 
przymiwe cyklinowanie: drutowanie. Telefon 230-79 


> 


PORADNIA 


MENEROLOGICZNA 


Lekarzy. - specjalistów 
ZAWADZKA 1. 
tel. 205-38. 


czynna od 38 rana do 9 wieczór. 
11-1 ) przyimuje 

*  2—ł) kolneta-lekarz 
w miedzieję 1 świeta ad 9—2 pp. 


Tylko i 
eczeme chorób 
arw Zaskiem WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 
swiatowej sławy 
„OLLA“ sią jk Porada 3 zł. 
i marką kopercie POKÓJ umeblowany z teletonem dla 
GLOBUSA solnego pana do wynajęcia Skwero- 


(wa 6. m. 12, od godz. 10 rano do 4 
ipo poł. 


| moczopiciowe 
przeprowadził się na ul. 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 ppol 
miedz. i świeta od l1 do 2 po DO. 


= im iw WM jv lll 


ZŁOTO, BIŻUTERJE. kwity lombardo- 
30 z Se kupuje | płaci najwyższe Ceny. 
— Zakład tubilerski I. Fijgałko. Piotrkow- 
ska 7 LU 


DROBNE ogloszenia w „Republice“ 
są najlepszym i nanańszym Sruukiem 
zetkniecia  zalnteresowanych Stron. 
Kto chce: 1) znależć fokalora lub sub 
tokatora. 2) znależć mieszkanie lub 
poiędyńczy pokój. 4) sprzedać meru- 
„hemość lub rzecz. 4) kupić cuśkol- 
wiek okażyjnie. $) dostać posade, 6) 
wyszukać pracownika — me liaj po- 
da drobne oułoszeme do „kebubnki” 


ŻAMIENIE trzypokojowe mieszkanie 
z kuchnią na jeden pokój z kucha. 
Oferty sub: „Trzy pukóaje” do admi- 
ałstracii. 


ELEGANCKI gabinet skórą kryty pra- 
20-2 wie nowy do sprzedania, Piotrkow- 
ska Nr. 189, m. 4. s 
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Brno pokonane przez 


Łódź 


Wspaniała forma Seidla i Banasiaka 


Pawlak, który zdobył dla Łodzi punkt 
nie był nadzwyczajny. Brak mu jeszcze 
ciągle siły ciosu i wytrzymałości. 


Mecz bosserski Łódź—Brno, rozc- 
grany w dniu wczorajszym w sali teatru 
Ścala był jednem z najładniejszych spot 
kań jakie w ostatnich kilku miesiącach Sribe sprawił niespodziankę swojem 
oglądaliśmy w Łodzi, ukazaniem się w ringu. Do walki ze 

Goście brneńscy, mimo dwuch pora- |wspaniałym Ambrożem przystąpił zupeł 
żek odniesionych w Warszawie i Łodzi nie nieprzygotowany po nioprzespanej 
zaprezentowali się dodatnio. Może nie,nocy, wezwany teleoraficznie przez 
we wszystkich wagach mieli oni silne ŁOZB z Poznania. Mimo przegranej z 
pumkty, niemniej jednak cała ósemka | Ambrożem zyskał Stibbe bardzo dużo w 
czeska z wyjątkiem reprezentanta wagi |oczach opinii, stawając w ringu na zew 
piórkowej wykazała wiele zalet pugila- | Zarządu ŁOZB. 
torskich, z których na specjalne uznanie W części oficjalnej msczu wygłosili 
zasługuje odporność na ciosy i wielka |przemówienia przedstawiciele obu związ 
wytrzymałość. ków bokserskich oraz prezes Rady Miej 

W zespole brneńskim na słowa uzna- |skiej m. Łodzi radny Andrzejak, który 
nla zasługują Nawratil, Kosina, Skriwa- | dziękował Radzie Miejskiej m. Brna za 
nek i Amroż. piękną inicjatywę oraz, cenną nagrodę. 

Zasługą pierwszego jest piękna wal-| Przebieg walk przedstawiał się na 
ka jaką mieliśmy możność oglądania w | stępująco: 
wadze koguciej. Nawratil, niezwykle| w- musza: Pawlak (Ł) —Bezdiek (B). 
szybki i DY jaise boks w naj- Si malo ciekawym przebiegu, walka 
lepszem „wydaniu i mimo przegranej ze| kończy się wynikiem remisowym. 
znajdującym się dziś w doskońałej for- w. koś. Leszczyński SNA (B) 
mie Leszczyńskim zysk całkowitą Leszczyński przeważa w Il-ej i II-ej run 
sympatię pibllcznośći. dzie i wyśrywa na punkty. , 

Kosina zaprezentował stę jako pię- w. piórk, „Woźniakiewicz (Ł)—Zelin- 
ściarz niezwykle wytrzymały i zgoła nie | ka (B), Woźniakiewicz ma przewagę, jed 
czuły na ciosy przeciwnika. 

Przez trzy rumdy inkasował on wie- 
le w walce z Bamasiakiem, nie pozosta- 
jąc bynajmwiej dłużny swemm przeciw- 
nikowi I kończąc walkę niemal zupełnie 
niewyczerpany. Znany publiczności łódz 
kiej Skrivanek dotrzymał placu asowi 
sportu polskiego Chmielewskiemu, bę- ; 7 
dąc nawet odeń lepszy przez pierwsze (C-$S)) Wczorajszy międzymiastowy 
dwie rundy. Reprezentant Czechosło-| mecz hokejowy Łódź-Warszawa, roze- 
wacji w wadze ciężkiej i jeden z najlep- | grany na lodowisku w Helenowie, zakoń 
szych bokserów Europy w swej katego | czyl sl zdacydóWaKEÓR PWI 


rii Pageh a ponen aan ryj Warszawy w stosunku 5:0 (1:0, 2:0, 2:0). 
u poWigd- | Łodzianie grali b, ambitnie, jednak byli 
„£hwilę | niezgrani i ustępow. 


Odporny na ciosy, tris wog 
rutynowanym ho: 
lisy; pN! względem techniki i 


niej eten gniją noce sh nie i 
przeciwnika, by: go awisznię  zasy+| kei 

w, które oszołomić taktyki arszawa wyst w składzie 
muszą nawet najtwardszego pięściarza. | b. silnym, a mianowicie: Sznajder, Twar 


pać gradom ciosów, 

Pozostali zawodnicy brreńscy repre= | do, Makowski, Krygier, Pastecki, Mater 
zemitują naszą średnią klasę, a obyty w |ski zast, Rybicki i Szenajch. Łódź prze- 
PA aaa za AE Poki nie ąz zespół Alupui ROSTE 
m miestety kazać w walce z| ski, Rusinkiewicz, sławski, Król, Za- 
Seidlem, którego mądra i głęboko prze-|łęski, Próchniewicz, zast. Lutrosiński, 
syg taktyka całkowicie zaskoczyła RE i Jakubiec. Warszawa za 
czecna. : rzez cały czas meczu przewagę, tak że 

Bohaterem zespołu łódzkiego oraz Łódź ali wybitnie desdwnić i tylko 
calogo moczu był Seldel. Jego debiut w|od czasu do czasu próbowała wypadów 
wadze półciężkiej przeszedł naszę naj-| solowych, gdyż akcje zespołowe rwały 
śmielsze oczekiwania. Może niezupełnie 
zasłużenie przyznano mu zwycięstwo i 
wynik remisowy byłhy sprawiedliwszy, 
. nie można jednak Sefdlowi odmówić je- 
dnej rzeczy, a mianowicie, że prowadził 
walkę po mistrzowsku, umiał zastoso- 
wać wspaniałą taktykę, budząc swolni 
sposobem walki nietylko podziw i uzna- | 
ne dla siebłe, lecz i respekt u przeciw- a Z od 2 do A lutego 
nika, ustalił dokładny program minutowy za- 

Na każdy atak Ostrużniaka umiał] wodów. Czas Miisa Reine AIEN 
Seidel zastosować iùnma taktykę i w kon- | konkurencji został tak ustalony, że umo 
S 5 gh y wyprowadzi! czecha saro OZ ogłądanie wszyst- 
z równowagi. ich konkurencji. 

Seidel, w którego zwycięstwo liczono. = 
najmniej zadecydował o zwycięstwie Ło A W SAO zoo A pea miai 
dzi í © pozostaniu puharu miasta Brna | il; anw i złożone o Godz 10 OL. 
w naszem mieście, to też zasługa iego| Strt do bi go. 1. ZD. 
jest nadwója; Start do biegu 9 km, dla pióro doda, 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje JOST. SR 90 AS ac: dla pa a 
również Leszczyński i Banasiak. R Godz zg lg ho 

Obaj wychowankowie Konarzewskie= | ?°5 a A 1430; Bzdawi lek ki do 
go czynią postepy. z dnia na dzień. Le-| pian i 0 Rr uj Ształ i 
szczyński nabrał w ringu rutyny, wal- bet a: dla bi 12 ke pdf 
czy teraz bardziej fair i stał się petno- |Ma” Godz, 15.45 kwa RA 
wartościowym pięściarzem. Banasiak — | SPTAWNO Coo Za anato prawę 80 

i biegu zjazdowego i slalomu. Godz. 17. 
człowiek maszyna, walczący niezmordo- Malo stad I. Kościuszki 
wanie przez wszystkie trzy rundy jest a y S a jon przy ul. Kościuszki, zawo 
dziś u szczytu formy. przed jego pięścią dy ły SC Godz, 20. viy stadjon 
muszą się dziś ugiąć czołowi bokserzy albo o zawody hokeja na lo 


polscy: 3 luty 1933. lodz. 10.30. Zbiórka dla 


Garncarck, mimo zwycięstwa nad paia 
słabum. ale wytrzymałym Dudikiem po- | zawodników startujących do slalomu. 
3 Tor saneczkowy w Kuźni- 


rawił się o tyle, że jezo sposób prowa- | Godz. 12. r 
dzenia walki jest teraz bardziej urozma: | cah, bieg dwójek panów, Godz, 12.30. 
iCONY. Bieg dwójek pań. Godz. 13. Bieg osad 
Chmielewski naogół rozczarował i| mieszanych, Godz. 14,5, Start do sla- 
przez półtorej rundy nie istniał wogóle lomu. Godz. 17. Zawody łyżwiarskie. 
w ringu. Sympatyczny jubilat był za- 
skoczony sposobem walki Skriwanką i 
ocknał się dopiero w trzeciej rundzie, 


Komitet igrzysk Makkabi odbyć się 


nak w ll-ej rundzie, Zelinka reklamuje | dotkliwych ciosów, poddaje się. Sędzio- 
niedozwglony cios i po orzeczeniu leka- | wał w ringu p. Iwański. 


Warszawa-iódź 5:0 


Debjut łódzkiej organizacji hokejowe] 


Zo ujrzymy na igrzyskach Makkah 


Dokładny program zawodów Zakopiańskich) 


wa 


Godz. 17.30. Odprawa sztafet pań i pa-| 
ców. Godz. 20. Mały stadjon ul. Koś- 
ciuszki, turniej hokciowy, 


tku w Helenowie po meczu Łódź 


rza, zostaje przyznane zwycięstwo Zelin- 
ce przez dyskwalifikację Woźniakiewi- 
cza. — 

w. lekka: Banasiak (Ł)—Kosina (B). 
Walka b. zażarta, przyczem obaj krwa- 
wią. Kosina pod koniec się słania i zwy- 
|cięstwo zostaje przyznane lepszemu nie- 
co Banasiakowi. 

w. półśr.: Garnczarek (Ł)—Dudik (B) 
Łódź w tej wadze otrzymuje punkty wal 
koverem wskutek nadwagi czecha. 

W walce towarzyskiej wygrywa wy- 
soko Garnczarek, posyłając przeciwnika 
w I-ej i I-ej rundzie na deski. 

w. średnia: Chmielewski (Ł)—Skri- 
wanek (B). Walka kończy się mało spo- 
dziewanym wynikiem remisowym, dzię- 
ki doskonałej taktyce Skriwanka. 

Chmielewski wywalcza remis dopiero 
w II]-ej rundzie, 

w. półc.: Seidel (Ł)—Ostrużniak (B). 
Seidel trzymał się defenzywy, jednak po 
trafił wyzyskać sposób walki czecha i 
odnieść zwycięstwo. 

w. ciężka: Stibbe (Ł)—Ambroż (B). 
Ambroż posyła w I-ej rundzie Stibbego 
wraz z uderzeniem gongu na deski, zaś 
w Il-ej r. łodzianin po otrzymaniu kilku 


stę i były z łatwością przez tyły gości 
likwidowane. 

W pierwszej tercji łodzianie grają 
niez le ambitnie, tak że dla gości pa- 
da jedyna bramka ze strzału Szenajcha. 
W drugiej tercji już w pierwszych 4 mi- 
hutach Szenajcht zdobywa dwie ` dałsz: 
bramki, poczem postępują dwa ataki ło- 
dzian, zakończone słabemi strzałami. 
W tercji tej kontuzjowanego Kobyliń- 
skiego w bramce zastępuje Jakubiec. 

Wreszcie w lll-ej tercji Warszawa 
nadal przeważa i zdobywa dalsze dwie 
bramki przez Krygiera i Szenajcha. — 
Ostaetczny wynik wyniósł 5:0 dla War- 


joen 

Penia się u zwycięzców: Makow- 
ski, Krygier, Szenajch i Materski, zaś u 
gospodarzy: Rusinkiewicz, Król, Załęski 
i Glicensztein. Sędziował dobrze 


p. Sachs, 


4 luty 1933: Godz. 8.01. Stadjon więl- 
ki, stąrt do sztafety panów. Godz. 10,31. 
Start do sztafety pań. Godz, 15,30. Od- 
prawa do biegu o odznakę sprawności 
i seniorów. Godz. 17. Zawody łyżwiar- 
skie. Godz. 20. Zawody hokejowe. 

5 luty 1933: Godz. 8.01. Start do bie- 
gu seniorów o odznakę sprawności, 
Godz. 12. Skocznia na Krokwi, odprawa 
i skoki. Godz. 17. Zawody łyżwiarskie, 
Godz. 20. Zawody hokejowe. Godz, 22. 
Sala Hotelu „Morskie Oko“, raut połąr 
a z uroczystem zamknięciem ig- 
rzysk. 
WESTIN WO RPCT A T a a R a 


Triumph-Makkabi 11:0 


Wysokie zwycięstwo w meczu 
o mistrzostwo 


Mecz o mistrzostwo okręgu w ho- 
keju, zakończył się wysokiem zwycię- 
stwem Trjumiu nad Makkabi w stosun- 
ku 11:0 (6:0, 3:0, 2:0).  - 

Makkabi wystąpiła z debiutującym 
w bramce Garelikiem į uległą drużynię 
Szybszej į lepszej technicznie: 

Bramki dla Triumiu zdobyli: Dres- 
ler, Zauer i Nower po 3, Woli 2. Sędzio 
l inż. Domaszęwskie 
Mecz został rozegrany na lodowis- 


Warszawa 


£ 


EA O EE 


M" BWA 


Babe Ditrickscn w obozie 


zawodowców 


* 


zg 


Najznakomitsza sportsmenka świata,” 
dwukrotna zwycięzcyni na Igrzyskach“ 
w Los Angeles Babe Ditricksen prze. 


szła ostatecznie do obożu zawodowców 


Opawa zwycięża Sląsk 
w meczu hokejowym 


W dniu-wczorajszym odbył się ra 
sztucznym torze w Katowicach mecz 
hokejowy między Opawą i Śląskiem, 
który zakończył się zwycięstwem Opa- 
wy w stosunku 4:1 (1:0, 3:0, 0:1). Opa- 
wa była zespołem szybszym i lepszym 
technicznie i w pierwszych dwuch terc- 
jach przeważała. Bramki dla Opawy 
zdobyli: Dorazil 2, Matler i Lichmanow- 
sky po 1, zaś dla Śląska — Bilke 1. 


Miedzynarodowe zawody 


łyżwiarskie w Zakopanem 


W międzynarodowych zawodach 
łyżwiarskich w Zakopanem rozegrano 
konkurs jazdy figurowej, w którym w 
kategorji panów pierwsze miejsce zdo- 
był Kudelka (Praga) przed Lefiertem 
(Opawa). Noachem (Berlin), Stanisze- 
wskim i Twasiewiczem (Polska), W ka- 
tęgorji pań Pierwsze miejsce zajęła p: 
Matzner (Opawa) przed Szwarcówną 
(Berlin), Popowiczówną (Kataowice) i 
Cukiertówną (Warszawa). W konku- 
rencjach par zwyciężyli Rudnicka — 
Theuer (Warszawa) przed parą Bille- 
równa — Kowalski (Lwów), 


Sokół—Siła 18:0 


Wspaniały sukces zapaśników 
Sokoła 


W dniu wczorajszym odbył się w Eo- 
dzi mecz o mistrzostwo okręgu w zas 
pasach między Silą a Sokołem, który 
zakończył się świetnem zwycięstwem 
Sokoła w stosunku 18:0. Sokół poczy- 
nił od roku ubiegłego kolosalne postę- 
py i dzięki temu zwycięstwu znalazł 
się na drugijem miejscu tabeli. Wynik 
walk były następujące: t 

W w. kog. Opacki pokonał Rajskie- 
go, w w. piórk. Antczak — Cellera, w. 
w. lekkiej Krusiński — Cinelera, w w- 
półśr. Szmidt uzyskał walkower wsku 
tek nięprzybycia przeciwnika. w wa» 
dze średniej Ślicki pokonał Łędzewi- 
cza i w wadze ciężkiej Szlauderbąch— 
Jałkiewicza, 

Sędzjował p. Thumme. 


| 


Stan mistrzostw 

w zapaśnietwie 
W tabeli walk o mistrzostwo okręgu 
w zapasach prowadzi Unja stos. p. 27:16 
przed Sokołem 18:0, Wimą 10:12 i Siłą 
6:33. Dotychczas nie walczył jeszcze 


Kruszeender. 
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Szkoła małżeństwa 
w Ameryce 


w stanie Indiana, który wsławił się re-| Ameryka pod każdym niemal względem jest krajem największych przeciwieństw, nawet 


kordowaą liczbą rozwodów, założono 
obecnie szkołę małżeńską, aby lepiej 
przygotować młode dziewczęta do obo- 
wiązków małżeńskich. 
ETTEFTEOZEA UGA "SZEW DOZ TEZ AZT OERĄ 


Typy ludowe w Polsce 


Wśród polskich strojów ludowych wy- 
różniają się swoją oryginalnością stroje 


ludności lubelskiej, zamieszkującej pod- 


górskie okolice Karpat wschodnich. Na 

zdjęciu naszem widzimy trzy młode hu- 

cułki z okolic Worochty w pięknych i 
oryginalnych strojach ludowych. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Kraj największych przeciwieństw 


Pd. 


pod względem klimatu, Pod- 


czas gdy na południu kraju, na Florydzie, w styczniu trwa lato w pełni, na północy, w New Yorku, straż ogniowa musi 


Wolna na Dalekim Wschodzie 


EOT OOO POK CA 


pracować nad usuwaniem olbrzymich zasp Śnieżnych. 


RUY SAP 


Zwycięzca turnieju 
szachowego 


Centrum walk na Dalekim Wschodzie jest obecnie miasto Szanghaikwan, na gra | W Hastings odbywa się obecnie między 


nicy północno - chińskiej, gdzię kończy się słynny mur chiński. 


Próba wiecEmości 


Pani Julia Lorch, żona dość znanego 
lekarza berlińskiego, postanowiła uczyć 
francuskiego swą  dziewięcioletnią có- 
reczkę. Zwróciła się więc do jednego z 
biur pośrednictwa pracy, prosząc o wy- 
kwalifikowaną nauczycielkę. 

Nazajutrz po południu, gdy doktóro- 
wa siedziała sama w swym  buduarze, 
zameldowała jej pokojówka: 

— Alicja Miller, w sprawie lekeyi 
francuskiego. 

— Alicja Miller? — pomyślała na- 
tychmiast Julia, — Skąd ja znam to na- 
zwisko? 

A gdy młoda niewiasta weszła do 
pokoju, Julja momentalnie wszystko so- 
bie przypomniała. 

Działo się to przed jedenastu laty. 

Julja bawiła wówczas na wywcza- 
sach w jednej z miejscowości kuracyi- 
nej w towarzystwie narzeczonego, obec 
nego męża. Tam właśnie zawarła znajo- 
mość z Alicją, która również przyjecha- 
ła z narzeczonym, młodym adwokatem. 


Alicia była córką dość zamożnego 


kupca, Jei narzeczonemu przepowiada- 
no świetną karjerę. Dlaczego więc udzie 
la lekcyi francuskiego? Dlaczego podała 
swe panieńskie nazwisko? 

Pani Julia nie miała czasu do myśle- 
nio o tem, : 


Alicja znajdowała się już w budu- 
arze. 

— Czy pani mnie już nie poznaje?— 
rzekła, uśmiechając się do przybyłej. 

— A więc to pani, pani Julio? — od- 
parła przybyła, nieco zmieszana. — Nie 
spodziewałam się, że się spotkamy i to 
w takich okolicznościach. ł 

— Ja również — powiedziała Julja — 
Nie widziałyśmy się już jedenaście lat. 
Straciłam zupełnie z panią kontakt. 

— I ja zupełnie nie słyszałam o pani. 
Teraz z przyjemnością stwierdzam, że 
pani dobrze się powodzi. Jeśli chodzi o 
mnie, to sprawa przedstawia się inaczej. 
Nie wyszłam zamąż, no i teraz muszę 
się utrzymywać z lekcyj. 

— Jak się to stało? — wyrwało się 
Julji. — Przecież mieliście się pobrać za 
kilka miesięcy. 

— To dłuższa historia — westchnęła 
Alicja, 

Alicja nie była zbyt skłonna do intym 
nych zwierzeń, ale doktorowa potrafiła 
od niej wszystko wydobyć. 

Usiadły na tapczanie i poczęły wspo- 
minać dawne czasy. 

Alicja dość długo 
swych przeżyciach, i 

— Byłyśmy wówczas jeszcze bardzo 
młode, nie rozumiałyśmy życia, ani męż 


opowiadała 0 


Pre numer ata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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narodowy turniej szachowy. Zwycięzcą 
w tym turnieju zostanie prawdopodob- 
nie Flohr, austrjacki mistrz szachowy. 


czyzn — mówiła. — Pamięta pani, pe-|tam go spotkam. I nie omyljłam się. 
wnego dnia obie postanowiłyśmy pod-| Siedział w bocznej, słabo oświetlo- 
dać naszych narzeczonych ogniowej |nej alej, z młodą rosianką, Całowałi się. 
próbie. Byłyśmy przecież tak głęboko|I właśnie w tym momencie, gdy się do 
przekonane, że oni nas nie zdradzą, że|nich zbliżyłam. 
możemy im ślepo ufać. Pani rozumie. że to było bardzo 


Wiedziałam, że memu narzeczonemu | Ciężkie przeżycie. 
podoba się pewna młoda rosianka. Pani Mój Jerzy tłumaczył się później, że 
narzeczony zwracał znów uwagę |to wszystko nie mialo żadnego znacze- 
na jakąś aktorkę berlińską. nią. Był trochę pijany, a rosjanka pro- 
Postanowiłyśmy na raucie, który wokowają go swem zachowaniem. Nie 
miał się odbyć w domu kuracyjnym, po- | ™miatam mu wybaczyć. Byłam prze- 


zostawić ich samych z temi kobietami. woda pode de 
3 . ; ; iśmy ze s od tego czasu 
Tak się jakoś złożyło, że pani narze- |już nje spotykaliśmy ię: g 


czonego w przeddzień rautu wezwano 

do Berlina, Wyjechaliście więc ze zdro- 

jowiska i więcej już nie powróciliście. ZN 24 f 5 ; 

A ja zostałam z moim narzeczonym. r Ozer ae aroy kał się z nią wcale. 
Przed samym wyjazdem obiecała mi żeuił się dopiero przed 'rzemą la- 
Prz ym wy ) ty z jakąś niewiastą, która ukończyła 

Berlinie podd Ś : BE i SR 
panl, że w DerHnie podda pani narzeczo- | wydział chemiczny uniwersyteu berliń- 
nego ogniowej próbie wierności. Ja mia- | skiego 

łam to uczynić w uzdrowisku no i uczy- > 

niłam. 

Pozostawiłam ich samych na balu. 
Mói narzeczony był nieco zdziwiony, że A rahoba b eaa 
nagle otrzymał zupełną swobodę. Jakiś| „45 Ban. 4 a SE la waze 
młodzieniec, który bynajminej mnie nie; P TWSA S ANI DEOUR Ra ała? To py- 
interesował, tańczył ze mną przeszło (A'1 jest zresztą zupełnie zbyteczne, 
godzinę. bo ZBY było inaczej, toby pani Prze- 

Wreszcie straciłam już cierpliwość. AR koje PŚ A jez 

Postanowiłam odszukać narzeczone- |cho julia. — Ja wcale nie robiłam IT, 
go., Nie mogłam go jednak znaleźć na |nych prób. Z, 
sali. Zdziwiło mnie to trochę. 

Poszłam do parku, licząc na to, że 


= - a 
Ogłoszenia: „nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowa 15 groszy 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. naimniejsze zł. 1.20. 


stotnie go nie obchodziła. Po naszem 


Alicja skończyła swą opowieść. Po 
chwilowem milczerfiu zwróciłą się do 
swej przyjacjółki: s 


Tłuma. D. 
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A Jerzy nie kłamał. Ta rosianka że 
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